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elem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
7t w dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i utiejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 
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"o wyborach do Rady miej- 
skiej krakowskiej 


II. 


Najwięcej interesu budzi zawsze Kolo inteli- 
~  gencyi. Wierne swojej zasadzie. każdą kwestyę 
publiczną traktować strouniczo i na wszystkie 
stanowiska swoich tylko forytować — strennie- 
two konserwatywne swoich tylko zwolenników 

*iuło. Nie go nie obchodziły zasługi i znacze- 
nie u obywateli takich ludzi, jak dr. Weigel, dr. 
wtyczeń, dr. Paszkowski. — Tem swojem postę- 
powaniem nadało stronnictwo konserwatywne 
wyborom do Rady m ejskiej cechę polityczną, — 
niepotrzebnie i szkodliwie. gdyż Rada miejska, 
jako rada administracyjna, nie powinna wobec 
mieszkańców Krakowa występować koteryjnie. 

Komitet obywatelski już postawieniem kandy- 
datury br. Andrzeja w kuryi wielkiej własności, 
a jeszcze więcej wziąwszy w Kole I na swą- li- 
się dra Jordana, zaznaczył silnie, że stanowiska 
tak niesprawiedliwego i exkluzywnego nie zajął, 
lecz że dobierał kandydatów tak, ażeby nowa 
Rada miejska miała do rozwiązania czekających 
ją zadań zdolnych i chętnych pracowników. 

O tyle sprawiedliwsza lista komitetu obywa- 
telskiego, przecież nie zwyciężyła w całości. — 
Winę tego przypisać sobie musi sam komitet 
i dla uniknienia takich błędów w przyszłości na- 
leży to wyraźnie zaznaczyć. 

Komitet obywatelski sprzeciwił się sam swojej 
zasadzie, nie spowodował bowiem zgromadzenia wy- 
borców z Koła inteligencyi, lecz poszedł tą samą 
drogą, co *smitet konserwatywny. Ale mogą ceł, 
eo przywykli słuchać skazówek z góry i woli 
osób u władzy będących, nie ogłądać się na sąd 
wyborców i narzucać im kandydatów ; — komi- 
tet obywatelski powinien był nie dać pozoru, że 
tak samo postępuje i dlatego powinien był zwo- 
lać wiec wyborców dla naradzenia się nad akcyą 
wyborczą i wybrania komitetu wyborczego. 

Wierzymy wprawdzie, że komitet obywatelski 
tych tylko stawiał, których ogół wyborców wska- 
zywał, czego dowodem, że kandydaci jego naj- 
większą liczbę głosów otrzymali; przyznajemy 
również, że w licznym składzie komitetu oby- 
watelskiego wszelkie życzenia wyborców demo- 
kratycznych miały swoich zastępców i obroń- 
ców; — jednakże gdy komitet ten nie wyszedł 
z wyboru obywateli, nie stanął on tak silnie, 
ażeby powstrzymać utworzenie się komitetów 
konkurencyjnych. przypisujących sobie takiesa- 
po uprawnienie do kierowania akcyą wyborczą. 
yły to nader słabe komitety i -elów swoich dopiąć 
$: zdolne, — ałe jeden skutek miały: wprowa- 
ziły zamięszanie w szeregi wyborców demokra- 
"=a4ftit;oh 1 osawity tye przeciw którym nie 


i ruch sep'ratystyczny powstał w sterach 
urzędniczych. 


DWA BIEGUNY. 


POWIESĆÓ 
Elizy Orzeszkowej. 
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48 (Ciąg dalszy.) 

Ciocia Leontynka, oczyma wskazując na odcho- 
zącą parę, trochę filuternie, a trochę złośliwie 
zepnęła : 

— Couple d'amowreur.... 

— A-ce-gu'il parait — dodałem i pytająco 
spojrzałem na Sewerynę. 

' — Bardzo być może — odpowiedziała — i zda- 
i mi się, że tak jest; znał ją i lubił od dzieciń- 
siwa, a teraz... 

— Polubił jeszcze więcej — dokończyłem. 
 — Bragnęłabym bardzo, aby to było dla nie- 
go nagrodą za ofiarę, którą czyni, zamieszkując 
Krasowce 
— Ofiarę? — zdziwiłem się. 

— gzagerujesz, Sewerko — zawołała pani 
rożkowa; — ciekawam, do czego większego pan 
Bohurski pretendować miałby prawo! 

— Miałby on prawo, moja ciociu —- odpowie- 
działa żywo,;— pretendować do rzeczy, pod nie- 
któremi względami, daleko większych. Człowiek 
z taką nauką i świeżą, ale już znaczną sławą 
pisarska, mógłby... 

— Mławą pisarską? — powtórzyłem, ale gdy 
powiedziała, że on to własnie był autorem całe- 
go szeregn rozpraw treści ekonomiczno-społecz- 
nej, które przed rokiem i jeszcze trochę później 
zrobiły w świecie wielką wrzawę, 0 mało z krze- 
sła nie spadłem. Nie były to roboty byle jakie, 
ale jedne z tych tworów nauki i talentu, które 
jak tarany uderzają w umysły ludzkie i twóreom 


Z inteligencyi pracującej uważał komitet oby- 
watelski urzędników za najgłówniejszą siłę swo- 
jego stronnictwa i za najbliższych przyjaciół swo- 
ich, z którymi go łączy wspólność przekonań 


|i celów. Odrośnie do stosunków miejskich, w pro- 


gram stronnictwa demokratycznego nic nie wcho- 
dzi, coby było w sprzeczności ze stanowiskiem 
i potrzebami stanu urzędniczego. Również zmia- 
na dzisiejszego statutu, traktującego urzędników, 
jako obywateli niższej sategoryi, niegodnych pra- 
wa wybieralności, była i jest w tym programie 
jednym z głównych postulatów. Obłudnie i tyl- 
ko dla celów wyborczych wytykał organ stron- 
nietwa rządowego, że radcy miejscy z stronnie- 
twa naszego nie w tym kierunku nie działali. 
Ze nic się nie zdziałało, winę tego ponosi tamto 
stronnictwo, które z upadkiem podziału na kurye 
i z rozszerzeniem prawa wybieralności, straciłoby 
siłę i znikłoby z widowni, więc też każdą refor- 
mę statutu udaremnia i udaremniać będzie. 

Pewna część urzędników uważała, że komitet 
obywatelski icb desiderata nie dosyć uwzględnia, 
a przy stawianiu kandydatów nie pyta się o ich 
zdanie, z tego więc powodu ułożono osobną listę, 
tak zwaną urzędniczą, na którą nie wzięto prze- 
dewszystkiem tego, którego, za najczynniejszego 
w komitecie obywatelskim uważano. 

Ze do tego częściowego rozdwojenia przyszło, 
winę w pierwszej linii niewątpliwie ponosi sam 
komite: obywatelski, który powinien był ruch ten 
przewidzieć i skutkom zapobiedz. Nie można 
bowiem odmówić słuszności tym, którzy pragnęli 
swe żądania silniej zaznaczyć i na wybór osób 
wpływać. Ale i drugiej stronie można ten zarzut 
uczynić, że nie starali się od siebie o porozumie- 
nie z tym komitetem, o którym dobrze wiedzieli, 
że ich do swoich najpierwszych przyjaciół zali- 
cza. -— Tem postępowaniem nietylko swojej do- 
brej sprawie nie pomogli, ale wręcz jej zaszko- 
dzili. 

Mamy nadzieję, że w przyszłości w taki spo- 
sób sami siebie osłabiać nie będziemy, ale niech 
to będzie zarazem wskazówką postępowania dla 
tych. którzy akcyę w swoje ręce biorą. 

T. zw. lista urzędnicza nie miała dodatniego 
powodzenia, a ci jej twórcy, którzy przy niej do 
końcu wytrwali, nie mogą sobie powinszować. 
Miała ona nazwę listy miewybieralnych. 

Wielkiego zawodu dozum kumitet obywatelski 
u urzędników pocztowych i podatkowych. Skąd 
wynikła ta ich sympatya dla tendencyi konserwa- 
tywnych? Oni to zapewnili liście, na której za- 
mieszczono nazwisko hr. Potockiego, częściowo 
znaczny sukces. Musiały tu podziałać możne 
wpływy, musiały być silne zabiegi, skoro bliżsi 
im kandydaci z zasadami demokratycznemi gło- 
sów nie otrzymali. Przykro nam, że do urzędni- 
ków pocztowych, kcórych cicha a źmudna i wy- 
datna praca takie poszanowanie budzi, nie dotar- 
ła świadomość tego, że icb miejsce jest po na- 
szej stronie. 

Małym udziałem w wyborach zaznaczyli się 
profesorowie. szkół średnich. Głosowanie nie jest 
tylko prawem obywatelskiem, ale i obowiązkiem. 
Zaniedbywanie się w tym względzie nie może 
uchodzić za objaw dojrzałości politycznej. 

Osebną grupą wyborców są urzędnicy magi- 
stratu. Ofiarą ich niechęci padł dr. Bandrowski, 
który w dawnej Radzie miasta należał do naj- 
pracowitszych i najpożyteczniejszych członków. 
Tendencyjny plakat o niewybieralności jego miał 
wyjść z grona tych wyborców. Ta agitacya zje- 
dmała drowi Bandrowskiemu tylko sympatyę i 


wskazała go w przyszłości jako kandydata dla 


tych wszystkicu, którzy z działalności magistratu 
i jego wpływów na wybory nie zupełnie są za- 


swoim drogi torują. Niektóre z nich sam czyta- 
łem lub przerzucałem, mając zwyczaj czytania 
lub przynajmniej przerzucania wszystkich rzeczy 
wybitnych. w jakimkolwiek kierunku byłyby na- 
pisane, i zapamiętałem, że uczyniły na mnie wra- 
żenie myśli oryginalnych, z prawdziwym talen- 
tem wypowiadanych. Przez czas jakiś bardzo 
wiele mówiono o tych broszurach i artykułach, 
nad odgadnięciem pseudonimu, którym podpisa- 
ne były. nadaremnie, lecz zawzięcie łamano so- 
bie głowy. * 

A! więc to stanowiło tę cechę wyższości, któ- 
rą w nim spostrzegałem, a z której natury nie 
mogłem dotąd zdać sobie sprawy! Bo rzecz pro- 
sta: kto miał nieszezęście źle się urodzić, „musi 
przynajmniej napisać dobrą książkę, albo wyma- 
lować dobry obraz, aby wyróżnić się — z tłumu 
trawek.. Jeżeli jednak to uczyni, zdobywa to wy- 
różnienie — najpewniej, w moich przynajmniej 
oczach. Talent jest także szlachectwem i człowiek, 
który sam nie należy do gminu, zawsze go w 
drugim człowieku odgadnie. To — pachnie. Uczu- 
łem w panu Bobiurskim zapach jakiejś wyższości 
i chociaż samoistnie nie odgadłem jej gatunku, 
winszowałem sobie przenikliwości i tego także, 
że losy zbliżyły mię — nie byle z kim. Ale isto- 
tnie, skoro tak jest, po cóż on tu siedzi? Czło- 
wiek takiej miary, może istotnie rościć prawo do 
rzeczy większych, niż zarządzanie Krasowcami. 
Jeżeli nie w kraju, to zagranicą doszedłby nie- 
zawodnie do karyery, fortuny i — trochę milsze- 
go miejsca pobytu, niż ten kąt zapadły i smu- 
tny. Gdyby moje chwilowe przypuszczenie było 
trafnem, biorąc przytem w rachunek przyzwycza- 
jenia, które mieć musi, rozumiałbym jeszcze > 
jego siedzenie w Krasowcach, ale ponieważ oka- 
zało się ono zupełnie mylnem, więc co go tu 
przytrzymywać może? Przecież uie panna Mal- 


Kraków, Wtorek 4 Lipca 1898. 
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dowoleni. (i zaś, którzy temu ruchowi przewo- 
dzili, z pewnością nie osięgną zamierzonych ko- 
rzyści. 

Na szali wyborów silnie zaważył odrębnie za- 
wiązany komitet klerykalny. Poparł on listę kon- 


serwatywną. Nie po raz to pierwszy pokazało 
się, że mieszczańskie obywatelstwo nie znajduje 
łaski u tych, którzy kościelną politykę robią 

Za tę wysługę cóż nawzajem otrzymała partya 
klerykalna? Nawet zamieszczony na liście konser- 
watywnej ks. Fox nie przeszedł, Z specyalnych 
tej partyi kandydatów najsilniejszy, ks. dr. Bu- 
kowski, otrzymał na 1100 głosujących 188 gło- 
sów, inni zaś nader mało głosów. 

Że stan duchowny trzymaniem się sfer moż- 
niejszych i popieraniem tendencyi konserwatyw- 
nych odosabnia się i wpływ traci, tego jednym 
z dowodów był wynik estatniego głosowania. 

Wypada w końcu dorzucić słów kilka o kan- 
dydatach 'na własną rękę. Ae każdy ma prawo 
stawiać siebie lub drugich na kandydata, to kwe- 
styi nie ulega. Z tego prawa korzystano przy o- 
statnich wyborach w nadmierny sposób. Nie mniej, 
jak 89 kandydatów naliczono, a list osobnych i 
odezw było bez liku — Mimowoli pyta się je- 
dnak każdy, po co to wszystko? W niektórych 
przypadkach tłomaczy się to dziwnem zapozka- 
nien własnych sił, Byli kandydaci, którzy mini- 
malną liczbę głosów — po kilka lub kilkanaście o- 
trzymali, a przypuszczali przecież, że wyjść mo- 
pa. Ze w takim błędzie zostawać mogli, to jest 
kwestya więcej z dziedziny psychopatyi, niż poli- 
tyki. Może ich z tej manii wyleczy śmieszność, 
którą się okryli, a dobrzeby było, żeby naśladow- 
ców nie znaleźli. 

Gorszem było, że niektórzy uważali kandydo 
wanie za rodzaj reklamy dła siebie, za środek 
ściągnięcia na siebie uwagi publicznej. Że znale- 
ii się wyborcy, którzy na tem cel użyć się dali, 
to przykre wrażenie robi. Wątpimy przytem, że- 
by tacy kandydaci wzmocnili przez to swoje sta- 
uowisko w mieście. -— Upaść przy wyborach nie 
jest wstydem, jeżeli się w imię pewnych zasad 
stawało; — ale kto dla samolubnych celów sta- 
wiał się na kamdydata, przeciwko temu zwraca 
się zawsze opinia publiczna. 

Kandydowali również ludzie nrzyznający się 
dh tego samego stronuietwa, k:óre komitet oby- 
watelski reprezentował. Przepadli oni srómotnie, 
a wyrządzili swoim krzywdę, odciąpając od nich 
głosy. Ze o ich sposobie myślenia powątpiewać 
zaczęto, dziwić się trudno. W szacunku u swoich 
w każdym razie nie urośli. 

Kandydatura pewnego emeryta wywołała — 
dla niego bardzo niepotrzebnie — komentarze o 
jego uzdolnieniu i o jego dawnej karyerze. Po co 
na stare lata narażać się na złośliwe uwagi! 

Zdziwienie ogarnęło jednak wszystkich, 
gdy ten kandydat bardzo pokaźną liczbę gło- 
sów zebrał. — Któż mu je dać mógł? zapytywa- 
no powszechnie. I oto wyszedł na jaw jeden ro- 
dzaj agitacyi w Kole inteligencyi, który napiętno- 
wać należy. O głosy dla tego kandydata prosili 
najbliżsi jego. Proszącemu dawać, to rzecz ludz- 
ka. Ze to przykazanid miłosierdzia w sprawach 
publicznych zastosowania mieć nie powinno, o 
tem, jak się pokazuje, nie wszyscy wiedzą. — Wi 
dzieliśmy autografowane pisemne prośby tego kan- 
dydata następującej treści: „Emeryt X. Y. prosi 
o głos, pragnąc być członkiem Rady miejskiej 
krakowskiej“. Ponieważ nadwątlone zdrowie kau- 
dydata czyni go niezdolnym do pracy, więc dla- 
czegóż pragnął on wejść do Rady miejskiej ? 


Jeżeliby w Kole inteligencyi nie miały rozstrzy- | pytanie, czy dochód z tych nowych podatków 
gać idee i zasady, jeżeliby ustalić się tu miała | wystarczyłby na opędzenie olbrzymich wydatków 


wina, bo w ostateczności mógł ją z sobą zabrać 
w świat szeroki, i nie ta pensya, którą otrzymuje 
rządca Krasowiec. 

To, aby ktoś, mogąc spędzać życie na szerokim 
świecie, tu je spędzał i posiadając oręż do zdo- 
bywania złota i laurów, pozwalał mu tu rdze- 
wieć, było dla mnie tak niepojętem, a człowiek, 
który to czynił, przedstawiał zagadkę psychologi- 
czną tak ciekawą, że z najżywszą ochotą skorzy- 
stałem ze sposobności dłuższego z nim mówienia, 
którą mi gra w bilard nastręczyła. 

Kiedyśmy przez bibliotekę przechodzili jeden 
z praktykantów siedział przy stole i pilnie ze 
wzoru coś przerysowywał, a jedna z panienek 
(tamta druga), na wysokiej drabince zawieszona, 
zdejmowała jakieś książki z najwyższej półki sza- 
fy. W innym znowu pokoju, dwaj mali tokarze, 
pod przewodnictwem starego, zawzięcie toczyli. 
Przedtem jeszcze spostrzegłem był jakąś figurę 
rodzaju męzkiego. opuszczającą bibliotekę z książ- 
kami, zapewne od panienki, na drabince stojącej, 
otrzymanemi. Oto, co w znaczeniu pełnem nazy 
wać się mogło napuszczaniem do domu ludzi ob- 
cych i dobrowolnem robieniem dokoła siebie — 
rynku! Ogromnie tego nie lubiłem. Dom, podług 
mego zdania i gustu, to mała świątyńka, do któ 
rej ołtarza zbliżać się ma prawo tylko ściśle 0- 
kreślona garstka wybranych. 

Ale, w pokoju bilaraowym nie znaleźliśmy ni- 
kogo i pomiędzy dwiema partyami mogłem swo- 
bodnie oświadezyć panu Bohurskiemu moje wiel- 
kie zadowolenie z poznania autora sławnych bro- 
szur i rozpraw, jako też zdziwienie mad tem, że 
tu go poznałem. 

— Spodziewałby m się raczej — mówiłem — 
spotkać pana w wielkiem mieście, na stanowisku 
odpowiedniem dla człowieka z nauką tak grun- 
towną i talentem tak niezwykłym. Wyobrażam 


praktyka proszenia o głosy dla siebie po znajo- 
mości, — to smutno stałaby sprawa publiczna. 

Na szczęście tak źle nie jest. Ci, co taką pry- 
watą wynieść się chcieli, pozostali w mniejszości. 

Bezmyślne lub lekkomyślne rozstrzeliwanie gło- 
sów było smutnym objawem pewnego rozprzęże- 
nia w życiu publicznem. Stronnictwo konserwa- 
tywne karniej postępowało. Nie byłoby jednak 
nigdy osiągnęło tych sukcesów w Kole inteligen- 
cyi, gdyby go nie była poparła pewna opiekuń- 
cza ręka... 

Stronnictwo demokratyczne nie okazało tym 
razem tej solidarności, która była dotąd jego 
wielką siłą i tylekroć do zwycięstwa je powio- 
dła. Niesłusznie jednak pomawiają tę część wy- 
borców, która na własną poszła rękę, o brak 
charakteru politycznego, o apatyę i bezmyślność. 
Naszem zdaniem, a sądzimy, że mamy słuszność, 
była to raczej zbytnia pewność siebie, zaufanie 
w swoje siły, nieliczenie się z przeciwnikiem. 
Wynieśliśmy naukę, że potrzeba nam się trzymać 
i kupić, a nie dzielić i rozpraszać. Że z tego do- 
świadczenia skorzystamy na przyszłość, w to nie 
wątpimy. Potrzeba jednak przyłożyć ręki do pra- 
cy społecznej, jeżeli się chee mieć owoce. 


u 


Przed otwarciem parlamentu 
niemieckiego. 


Jutro zbiera się parlament niemiecki, wyszły 
z nowych wyborów, aby przedewszystkiem dać 
wotum w sprawie ustawy.wojiskowej. Zda- 
je się, że oprócz tego projektu ustawodawczego, 
żaden inny nie będzie przedłożony parlamentowi 
w tej sesyi. 

Wobec niejasnej, a raczej niepewnej konstela- 
cyi parlamentarnej, bardzo wiele zależeć będzie 
od treści projektu wojskowego, powtóre od 


układów rządu z poszczególnemi stronni- 
ctwami. 
Czy i w jakim stopniu wniosek Huenego 


dozna zmiany w nowym projekcie rządowym. 
okaże się może już jutro, lub w dniach najbliż- 
szych. Dzisiaj jednak głoszą zgodnie dzienniki 
niemieckie, że wnissek Jluenego na wszelki spo- 
sób będzie podstawą do nowej ustawy i Że 
bardzo nieznacznym ulegnie poprawkom. A więe 
tosamu zwiększenie siły zbrojnej i tesame ko- 
szta wypełnią postulata rządu, a nawet kwestya 
ustawodawczego określenia dwuletniej służby 
prawdopodobnie wyjdzie w poprzedniej redakcyi. 
Wedle doniesień dzienników półurzędowych, upie- 
ra się rząd przy tem, aby dwuletnia służba woj- 
skowa ustawą określona była po 31 marca 1899 
roku. Rząd nie powoduje się przy tem restryk- 
cyami żadnemi, lecz musi się zastrzedz, że służ- 
ba dwuletnia trwać będzie tylko tak długo, jak 
długo przyzuać się mające zwiększenie armii nie 
dozna zmniejszenia. 

To jedno pewne. że rada związkowa za- 
twierdziła już przedłożenie rządowe i że równo- 
cześnie zgodziła się na projektowane przez rząd 
pokrycie kosztów zwiększenia siły zbrojnej. Wła- 
śnie koszta te są najniebezpieczniejszym szkopu- 
łem, o który rozbić się mogą usiłowania rządu 
i skutkiem tego dają obszerne pole do domysłów 
i kombinacyj. Podobno giełda opłacać ma zna- 
cznie większe, niż dotąd podatki, a nadto nowe 
opłaty nałożone być mają na przedmioty zbytko- 
wne. W ten sposób nowe ciężary dotknęłyby je- 
dynie klasy najzamożniejsze, — wielkie jednak 


sobie, że musi tu panu ogromnie brakować 
odpowiedniej atmosfery umysłowej i towarzy- 
skiej. 

Oświaddkadky moje przyjął uprzejmie, ale tak 
spokojnie, jak gdyby mógł codzień spotykać się 
z podobnemi, a na ostanią uwagę bez namysłu 
odpowiedział : 

-— Ma pan słuszność. Uczuwam nieraz chęć 
odświeżenia umysłu u źródeł, które tu nie ist- 
nieją. Minąłem się z najgłębszem powołaniem 
mojem, którem było nauczanie w zakresie wyż- 
szym. Kiedym był jeszcze prawie dzieckiem, już 
koledzy szkolni i inne blizkie mi osoby, z powo- 
du tego wyraźnie objawiającego się powołania, 
nazywały mię panem profesorem. 

Uśmiechnął się po swojemu: krótko i mło- 
dzieńczo. Nadaremnie też badałem wyraz jego twa- 
rzy, nie było w nim żalu, ani goryczy. Ta 
wczesna rezygnacya zaciekawiała mię ogromnie. 

— Jak pan może tak spokojnie i nawet we- 
soło mówić o takich rzeczach! — zawołałem. — 
Przecież, jeżeli nie mylę się, nazywa się to zła- 
manem życiem, a złamane życia zawsze okropnie 
jęczą ! 

Tym razem nietylko uśmiechnął się, ale zaśmiał 
się głośno i serdecznie 

— Ależ ja weale swego życia za złarzane nie 
uważam! Owszem, odkąd jestem w Krasowcach, 
znajduje się ono w stadyum pełnego kwitnięcia ! 

— Przecież tylko co słyszałem, że uczuwasz 
pan pewne braki... 

— Naturalnie; ale czy zuasz pan człowieka 
w jakiemkolwiek położeniu, któremuby z żadnej 
strony niczego nie brakowało ? 

To pytanie zadając, bystro i uważnie na mnie 
popatrzył. Spojrzenie to uzupełniało słowa, zda- 
walo się zapytywać: a ty? czy ci niczego z %= 
dnej strony nie brakuje ? 


głosowali. Wybory 


na armię. Jak już zaznaczyliśmy w poprzednich 
naszych artykułach ostrze opozycyi zwrócić się 
tym razem może właśnie przeciw projektowi rzą- 
du o przysporzeniu nowych dochodów, jeżeliby 
się nawet zgodziła na zasadnicze punkta wniosku 
Huenego. Czy i jak wybrnie br. Caprivi z tej tru- 
dności, pokaże się w ciągu obrad parlamentar- 
nych 

Co do sposobu traktowania ustawy wojsko- 
wej w nowym parlamencie, zastanawiają się już 
dzisiaj, czy projekt rządowy odesłany będzie do 
komisyi, czy też Izba przystąpi odrazu do rozpra- 
wy ogólnej a potem do szczegółowej nad tą usta- 
wą. Rząd pragnąłby przyspieszyć załatwienie przed- 
łożenia wojskowego; pomimo tego jednak ma za- 
miar nie naglić Izby i zgodzić się na ewentualne 
odesłanie ustawy wojskowej do komisyi. 

Zresztą hr. Caprivi jest podobno dobrej myśli 
i nie wątpi, że ustawa przejdzie w parlamencie. 


Cesarz zagai parlament mową tironową we czwar- 
tek, — jutro nastąpi otwarcie i ukonstytuowanie 
się Izby wśród zwykłych w takich razach oko- 


liczności. 
Jakie zajmą wobec rządu stanowisko te ze 


stronnictw, ma których decyzyi bardzo wiele za- 


leżeć będzie, — jest to kwestya najważniejsza, 


obszernie omawiana przez prasę niemiecką. Jak 


poważnym czynnikiem będzie w tym wypadku 
koło polskie, mieliśmy sposobność niejedno- 
krotnie wykazać. Dziennik Poznański, który osta- 
tnim wyborom w ziemiach polskich zasadniczy, 
rzec można, ton nadawał, pisze w tej sprawie: 

„Jeżeli ostatnie wybory oddały mandaty po- 
selskie w te same mniej więcej ręce, które je 
dawniej piastowały, to nie dla tego, że po- 
słowie nasi bezwarunkowo głosowali za postula- 
tami wojskowemi, ale pomimo tego, że tak 
te nie były bynajmniej 
zatwierdzeniem ich głosowania i zachętą do po- 
zostania na obranej drodze, — jak to dokładnie 
stwierdzają i rezolucye na zebraniach przedwy- 
borczych uchwalane i różne w tym ducha prze- 
mówienia, — ale były niejako aktem indemniza- 
cyi dlatego, że powszechnem było poczucie, iż 
posłowie ‘nasi oddali głosy swoje za projektem 
wojskowym w szlachetnej chęci i dobrej wierze, 
że przez poświęcenie własnego przekonania zdo- 
będą ulgę i uwzględnienie potrzeb naszych spo- 
łecznych i narodowych bez uszezerbku dla pań- 
stwa na innem polu. O tem przecież nietylko 
glucho, jak dawniej, ale przeciwnie każdy nie- 
mal dzień daje nam bijące dowody, że kurs 
dawny u nas po dawnemn się prakty- 
kuje.* 

Wyszczególłniwszy zaś najnaglejsze żądania lud- 
ności polskiej, wyraża Dzienntk przekonanie, że 
„gdyby władze raądowe skłoniiy się rzeczywiście 
do zadosyćuczynienia uprawnionym  postulatom 
naszym, to i do dźwignięcia nowych ciężarów 
mogłaby się znaleźć w powszechno- 
ści chęć ochotniejsza, kiedy dzisiaj, wśród 
nieustającego duchowego ucisku, tem mniej o tem 
myśleć można, że we wszystkich podobnych żę- 
daniach (rządu), jeżeli nie wprost, to pośrednio 
dopatrywać się musimy wzmocnienia i utwierdze- 
nia systemu, który nas i narodowo i ekonomicznie 
dławi. Trudno zaś od kogośkolwiek żądać, ażeby 
sam na siebie bicz kręcił*. 

Tymczasem jednak urzędowa i półurzędowa 
prasa niemiecka z góry już zalicza Koło polskie 
do stronnictw, godzacych się na ustawę wojsko- 
wą i na tem opiera swoje kombinacye. 


C 


Oj, oj! brakowało! i ze strony najważniejszej, 
bo tej, po której powinno znajdować się szezę- 
ście. Prawda, ale zkądinąd, jeżeli szezęście jest 
kwiatem mitycznym, lub napojem tylko bogów. 
to jeżeli można zdobyć sobie takie jego suro- 
gaty, jak tryumfy miłości własnej, wesołe prze- 
pędzanie czasu, rozkosze zmysłów i umysłu, sza- 
lonym chyba być trzeba, aby zrzekać się ich zdo- 
bywania. 

— Zawsze jednak — rzekłem — stokroć ie- 
piej byłoby dla pana, gdybyś zajmował w świecie 
odpowiedniejsze dła siebie stanowisko. 

— To, które zajmuję — odpowiedział — uwa- 
żam nietylko za odpowiednie, ale niespodziewa- 
nie wysokie. Prawdą jest jednak, że przez lat 
parę pragnąłem i usiłowałem posiąść takie, do 
jakiego byłem podówczas najlepiej uzdolnionym 
i najskłonniejszym. 

Zwiężle, ale szczegółowo opiewiedział mi hi- 
storyę tych lat paru, w ciągu których, z mło- 
dzieńca zaledwie rozpoczynającego życie, prze- 
mienił się był na takiego dziadka kościelnego, 
który w każdej bramie i na wszystkich schodach 
wyciąga rękę po jałmużnę. We wszystkich bra- 
mach i na wszystkich schodach żebrał właśnie 
o to stanowisko, którego że nie zajął, pojąć nie 
mogłem. 

Teraz, zaczynałem rozumieć. Ach, tak! Przy- 
czyny, dla których musiał żebrać i nie nie wy- 
żebrał, znałem przecież dobrze, tylko że niepo- 
dobna zawsze o takich rzeczach myśleć i pamię- 
tać. Tak, to prawda! Przepowiednie kolegów 
szkolnych i innych osób blizkieh, nie mogły speł- 
nić się dla niego. (© d. n) 
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NOWA REFORMA. 
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f 
Kraków 4 Lipa 1893. 


Z okazyi wiecu katolickiego. 


Dawno już wypowiedzieliśmy nasze zdanie o 
wiecu katolickim w Krakowie, który niebawem 
rozpocznie swe obrady; pisaliśmy, jak pojmujemy 
znaczenie i zadanie wiecu, oraz jego stosunek do 
prześladowania i ucisku religijnego w zaborze ro- 
syjskim. Z zadowoleniem zaznaczamy obecnie, że 
nasze stanowisko nie jest odosobnionem, i że po- 
dobne do naszego zapatrywanie wypowiedziały 
także inne niezależne pisma polskie, a przede- 
wszystkiem Dziennik Poznański, który stoi prze- 
cież wybitnie na stanowisku katolicko-narodowem. 
Polemizując z zapatrywaniem Czasu, Dziennik 
Poanański bardzo trafnie karci małoduszność 
konserwatywnego organu krakowskiego, ukrywa- 
ną pod pozorami roztropności i godności, i tak 
pisze z dowcipną ironią : 

„Mający się zebrać w Krakowie wiec katolicki 
powinien uchwalić następujące wnioski: 

1) „Zabrania się dziennikom polskim ka- 
tolickim podawać szczegółowe, dokła- 
dne wiadomości o prześladowaniu religij- 
nem pod rządem rosyjskim*. 

2) „Dozwala się im tylko pisać ogólniki, 
„„aby (w nich) znalazł się krótki, pe- 
„„łen powagi wyraz naszego bólu**. 

3) „Uchwała wiecu katolickiego wiedeń- 
„skiego z roku 1889, nakazująca dzienni- 
„kom katolickim głosić tego rodzaju wia- 
„domości, zostaje w całej swej mocy dla 
„austryackich dzienników niemieckich, cze- 
„skich, węgierskich itd.; dzienników pol- 
„skich nie obowiązuje“. 

„Na wnioski te, muszę z pokorą wyznać, nie 
zdobyłaby się moja głowa, gdybym nie wyczytał 
gotowego już projektu do nich, podanego w dniu 
108)” czerwca b. r. przez p. L. D. (Czas Nr. 
144): 

„Nie może być przedmiotem rozpraw 
„na wiecu w Krakowie sprawa prześlado- 
„wań naszych braci za, kordonem. Roztrop- 
„ność jest tu obowiązkiem sumienia; — 
„Ale obowiązkiem godności tego zebrania 
„będzie, aby znalazł się tam krótki wyraz 
„naszego bólu i naszego udziału." 

„Mój prosty rozum powiada mi: Wiec kato- 
licki w Krakowie ma ua celu podnieść życie reli- 
gijne w Galicyi, żeby Polacy nauczyli się raz 
przecie zasady religijne stosować do rodzinnego 
życia Więc tu nie może być miejsce dla opo- 
wiadania dziejów prześladowania. A jeżeli nie 
ma miejsca na to, — po co wtrącać „krótki, 
pełen powagi wyraz bólu?* Po co mazgaić się? 
Roztkliwianie się nie może hyć „obowiązkiem 
godności wiecu*. 

„Czy przystoi, żeby wiec rozpłakał się? Lepiej 
zatem nie nie mówić, skoro tego wymaga poli- 
tyka (?) i roztropność (?), niż ujawniać „pełen 
powagi wyraz bólu*. 

„O prześladowaniu religijnem dokładnego 
pojęcia Polacy nie mają; wiec przeto, jeżeli to 
należy do jego programu, winien starać się o 
historyę prześladowania, a „pełen powagi wyraz 
bólu“ zostawić dekiamatorom*. 


Z okazyi tej polemiki Dziennik Poznański, 
a za nim inne pisma przytaczają wiele szczegó- 
łów z ostatnich czasów ucisku religijnego pod 
rządem rosyjskim. Są to fakta, częścią znane już 
dokładnie naszym czytelnikom, częścią jednak 
zasługujące na powtórzenie ze względu na przy- 
toczone nowe szczegóły, dotychczas nieznane. 

Przypominamy tedy nieszczęsną sprawę semi- 
naryum kieleckiego ; przypominamy liczne rewizye 
u księży katolickich w Petersburgu i w ziemiach 
polskich, jedynie z powodu znalezienia koleżeń- 
skiego zobowiązania, zrobionego na piśmie i pod- 
pisanego przez księży kolegów z akademii du- 
chownej, w którem powiedziano, że podpisani 
będą się zjeżdżać dla koleżeńskiego naradzania 
się i że się obowiązują złożyć rocznie po 40 ru- 
bli w razie, gdyby który z nich był przez rząd 
pozbawiony miejsca..Otóż prokuratorya chce po- 
dobno obwinić wszystkich o zawiązanie taj- 
nego stowarzyszenia w politycznych wi- 
dokach, co rosyjski kodeks karny nader surowo 
karze. Pozostaje jednak nadzieja, że władze ro- 
syjskie nie będą chciały okryć się Śmiesznością, 
oddając pod sąd tę sprawę i nadając jej obrót, 
tak dalece nieuzasadniony i naciągnięty. 

O rewizyi u ks. Simona, rektora akademii 
duchownej w Petersburgu, Przegląd lwowski po- 
daje bliższe szczegóły. Powodem do rewizyi było 
znalezienie listu ks. biskupa do ks. Prawdy, przed- 
łożonego władzom rosyjskim w przekładzie. Je- 
dnym z głównych punktów obrazy był ustęp na- 
stępujący: Ks. biskup pisał: „Na szerokim hory- 
zoncie nie ma ani jednego światłego punktu“... 
Przetłomaczono: „ua polskim horozoncie*. Nasię- 
pnie okazało się, że cały przekład listu był nie- 
dokładny, nie obroniło to jednak ks. Simona od 
rewizyi, której dokonano z prawdziwie barbarzyń- 
ską niedelikatnością. Policya przybyła wówczas, 
kiedy ks. Simona nie było w domu, pomimo te- 
go weszła do mieszkania i na dobre się w niem 
rozgospodarowała. 

Jeszcze przed rewizyą ks. Simon otrzymał u- 
rzędowne wymówki za to, że „nie odpowiedział 
zaufaniu, przez rząd w nim położonemu*, ponie- 
waż uczniowie jego odznaczają się „ciasnym fa- 
natyzmem* i „niechęcią do wszystkiego, co ro- 
syjskie*. Rewizya nie wykryła jednak nie podej- 
rzanego, i ks. Simona pozostawione w spokoju. 
Podobne rewizye i indagacye odbyły się u pro- 
fesorów akademii ks. Cieplaka i ks. Pranaj- 
tysa, jakoteż u alumnów, pochodzących z dye- 
cezyi kieleckiej. 

Przypominamy dalej suspendowanie i zamknię- 
cie w klasztore w Maryampolu trzech księży, pod 
pozorem, że z ich parafij wydane zostały metry- 
ki chrztu osobom, pochodzącym z Unitów, mia- 
nowieie: ks. Opalskiego, ks. Szymońskie- 
go i ks. Gryczyńskiego. > 

Przytaczamy wreszcie fakt następujący. według 
opisu Przeglądu: „Rząd rosyjski kazał zamknąć 
w klasztorze w Lutomiersku ks. Strója z dye- 
cezyi lubelskiej (obecnie ks. Strój znajduje się za 
granicą). Przełożony klasztoru, należącego do dye- 
cezyi kujawsko-kaliskiej, udał się z zapytaniem do 
konsystorza we Włocławku, czy ks. Strój nie jest 
suspendowany i czy ma prawo spełniać obowiąz- 
ki kapłańskie. Konsystorz odpowiada papierem , 
podpisanym przez ks. Kosińskiego, ofieyała 
w dyecezyi kujawsko-kaliskiej i ks. Maxa, se- 
kretarza konsystorza, że ks. Strój nie jest suspen- 
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dowany, ergo ma prawo spełniać obowiązki swe- 
go stanu. Na mocy tej odpowiedzi przełożony 
klasztoru pozwala ks. Strójowi spełniać obowiąz- 
ki. Ale cóż się dzieje? Rząd obwinia przełożone- 
go o to, że pozwolił ks. Strójowi spełniać obo- 
wiązki kapłańskie przełożony powołuje się na 
dokument z konsystorza z Włocławka, sprawa 
idzie dalej i w końcu rząd uznaje winny- 
mi księży Kosińskiego i Maxa i obu 
tych księży usuwa z zarządn parafiami, im po- 
wierzonemi, a ks. Maxa nadto usuwa z urzędu 
konsystorskiego i zamyka na pół roku do klasz- 
toru; ale najlepszy epilog tej sprawy! Rząd je- 
nerał-gnbernatorski w zapale swym zadaleko się 
posunął, zapomniał bowiem że ks. Kosiński, jako 
oficyał dyecezyi kujawsko-kaliskiej, nie zależy od 
jenerał-gubernatora, ale od ministeryum, i musiał 
rozkaz swó! co do niego cofnąć! Oto obraz spra- 
wiedliwości rosyjskiej !* 


Fundacya $. p. Wiktora Osławskiego. 


Przebywający obecnie w Paryżu prof. dr. Fry- 
deryk Zoll nadesłał Czasowi następujące pismo: 

„Posyłam w streszczeniu postanowienia funda- 
cyi edukacyjnej imienia Wiktora Osławskiego 
z prośbą o ogłoszenie ich w łamach swego dzien- 
nika, mając niepłonną nadzieję, że wszystkie 
dzienniki polskie ogłoszą poniższy komunikat. 

„Jak wiadomo, zapisał śp. Wiktor Osławski na 
fundacyę edukacyjną swego nazwiska 550.000 
złr. w. a. w listach zastawuych galic. zakładu 
kredytowego we Lwowie. Administracyę tego fun- 
duszu ma przejąć Wydział krajowy. Z procentów 
mają być rozdawane rocznie cztery stypendya, 
każde po 2.500 złr. w. a. Polakom, pragnącym 
kształcić się na profesorów Uniwersytetów pol- 
skich w Krakowie, we Lwowie, lub Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie. 

„Rozdawnietwo stypendyów służyć ma komi- 
tetowi, złożonemu z 5 osób. ti. z prezesa i se- 
kretarza jeneralnego Akademii Umiejętności w 
Krakowie, tudzież z każdorazowych rektorów Uni- 
wersytetów w Krakowie i we Lwowie i Szkoły 
politechnicznej we Lwowie, albo z zastępców po- 
wyższych osób. 

„Ubiegający się o stypendyum wykazać ma 
gruntowną znajomość języka polskiego, stopień 
naukowy, uzyskany na uniwersytecie, lub po- 
litechnice w kraju, lub zagranicą następnie ma 
wykazać, że jest albo prywatnym docentem na 
uniwersytecie, albo nauczycielem, lub płatnym 
zastępcą nauczyciela w giimnazyum, albo w szko- 
le realnej w kraju lub zagranicą. Wreszcie musi 
przedłożyć program dalszego kształcenia swego, 
byleby nie w tem mieście, gdzie pełni swoje 
obowiązki. Nauki teologiczne wyklucza fundator 
ze swojej fundacyi. 

„Na referentów podań zaprosić ma prezes 
Akademii profesorów tych przedmiotów, w któ- 
rych kandydat się kształci. 

„Wypłata stypendyam ma nastąpić z góry na 
cały rok, może być jednak temu samemu sty- 
pendyście nadane stypendyum na rok drugi i trze- 
ci. Fundator przyznać chce nawet pierwszeństwo 
stypendystom, którzy stypendyum przedtem po- 
bierali, byleby na' to zasłułyli. Następnie przy- 
znaje pierwszeństwo tym, których wykształcenie 
jest pożądane ze względu na katedrę wakującą, 
lub wakować: mającą, wreszcie tym, ksórzy się 
poświęcają studyom w naukach doświadczalnych, 
wymagających pracy w laboratoryach. Prace sty- 
pendystów, mających pobierać stypendyum na 
drugi lub trzeci rok, powinny być ogłoszone w 
pismach Akademii Umiejętności. 

„Gdyby nie znalazło się odpowiedniego kan- 
dydata, suma stypendyalna przyrasta do kapi- 
tału. 

„Na druki, pisma, tudzież na koszta podróży 
członków komitetu przeznacza fundator odserki 
z 80.000 złr. 

„Odsetki od 80.000 złr. przeznacza fundator 
na roczne zapomogi po 700 złr.. najwyżej 900 
złr. dla młodych wykształeonych. którzy powra- 
cają do kraju, po zupełnem ukończeniu nauk i nie 
mogą znależć natychmiast miejsca zarobkowego, — 
ale najdłużej na dwa lata 

„Odsetki z reszty kapitału podzielone być ma- 
ją na dwie równe części, z których jedna prze- 
znaczoną będzie na laboratoryum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, druga na laboratoryum Uniwer- 
sytetu lwowskiego i to w następujących warun 
kach: 

„Kolejno w każdej z powyższych instytucyj 
otrzymywać ma odsetki corocznie w roku |-szym 
pracownia fizykalna, w 2-gim pracownia fizyolo- 
giezua, w 3-cim pracownia mineralogiczna i geo- 
logiczna, w 4-iym pracownia botaniczna i zoolo- 
giczna, w 5-tym pracownia chemiczna. Pieniądze 
przeznaczone są na prace w laboratoryach i na 
badania naukowe bądź to protesorów, bądź ucz- 
niów, na zakupno Rowych przyrządów nauko- 
wych lub materyału niezbędnego do badaria, aby 
młodzież miała większą sposobność do kształce- 
nia się praktycznie na korzyść kraju i nanki. 

„Pieniądze mają być wypłacane na ręce dy- 
rektora pracowni, który niemi rozporządza do- 
wolnie, ale składa Wydziałowi krajowemu rachu- 
nek. 

„Przyrządy, zakupione za nie, stają się wła- 
snością pracowni, ale w inwentarzu ma być uwi- 
docznione, że zostały zakupione z fundacyi Wi- 
ktora Osławskiego. 

„Gdyby postanowienia powyższej fundacyi nie 
były wykonane, fundator unieważnia fundacyę 
i cały kapitał przeznacza na dwie szkoły w ję- 
zyka polskim celem kształcenia nauczycieli dla 
szkół ludowych i oddaje na ten cel jednę poło- 
wę kapitału pod zarząd miasta Lwowa, drugą 
pod zarząd miasta Krakowa. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 lipca. 


Jak zwykle, kiedy cesarz na dłuższy czas wy- 
jeżdżą z Wiednia, tak i teraz, kiedy cesarz na 
ośm dni udał się do Ischlu, odbyła się pod jego 
przewodnictwem narada ministrów dnia 1 b. m. 
O czem radzono, tego dzienniki nie podają; zda- 
je się, że radzono o sprawach wewnętrznych i 
uznano stan obecny za spokojny, skoro hr. Taaf- 


fe znowu może się oddalić z Wiednia i udać się 
do dóbr swoich w Klischau. 

Według depesz sobotnich, tajnym radcą został 
ks. Windischgraetz, który kierował obradami de- 
legacyi austryackiej i nie dopuścił do szerokich 
Żalów nad wywodami p Plenera. które doprowa- 
dziły do wykluczeniu Młodoczechów od komisy: 
budżetowej. a tem mniej do rozwodzenia się nad 
sprawą czeską. 


Panom z tej sfery, do której należy ks. Win- 


dischgraetz, nie trudno otrzymać wysokie dosto- 
jeństwa i tytuły dworskie, przeto nie byłohy powo- 


du wspominać o tej najnowszej nominacji, gdy- 
by nie ta okoliczność, iż to stało się właśnie te- 


raz po delegacyach. Widocznie między sposobem 


postępowania ks. Windischgraetza w delegacyi a 


nominacyą jego na tajnego radcę zachodzi zwią- 
zek przyczynowy. 

Przy tej sposobności należy nadmienić także, 
że ks. Windischgraetz w klubie konserwatywnej 
szlachty czeskiej w Izbie poselskiej należy do tei 
grupy, która staje w obronie ugody czesko-nie 
mieckiej w odróżnieniu od grupy, która uważa 
ugodę za rozbitą i przecliyla się na stronę Mło- 
doczechów. Udzielenie godności tajnego radcy ks 


Windischgraetzowi jest wyraźną wskazówką dla 
innej grupy czeskiej szlachty feudalnej o tem, 
jaki pogląd polityczny na sprawę czeską jest do- 


minującym u dworu. 


Tymczasem w Ozechach agitacya młodoczeska 


wzrasta coraz bardziej. Trudno zapisywać wszel- 
kie jej objawy, przynajmniej zanotujemy krótką 


wzmiankę o zgromadzeniu w Pradze na Ostrowie 


Zofijskim w przeszły czwartek, zwołanem dla o- 
mówienia kwestyi, jakby na p. Plenera za jego 
mowę wykluczającą Młodoczechów od udziału w 


komisyi delegacyjnej wymyśleć sposób, za które- 


go pomocą możnaby go nie wpuścić do Czech — 
czyli skazać go na banieyę. 

Na tem „gromadzeniu pp. dr. Oernohorsky i 
dr. Schauer mieli wyjaśniać tę sprawę, ale się 
spóźnili, dlatego przystąpiono „pozornie* do narad 
nad innemi sprawami, ule faktycznie zaczęto tę 
sprawę omawiać. Skutkiem tego komisarz rządo- 
wy rozwiązał zgromadzenie, powołując się na to, 
że owa sprawa banicyi nie była w programie, 
policyi doręczonym — a nadto sama treść za- 
mierzonej rozprawy sprzeciwia się zasadniczej u- 
stawie o wolności obywatelskiej i swobodnem 
przesiedlaniu się obywateli Wrzawy i zgiełku 
było wiele, ostatecznie nie powzięto żadnej u- 
chwały Jednak nie tyle rozchodzi się o to, czy 
powzięto uchwałę zamierzoną, lecz o ową zamie- 
rzoną banicyę na p. Plenera, a to jest wybiinem 
znamieniem sytuacyi obecnej w Czechach. 


Ze sfer ruskich. 

Dnia 29 czerwca wieczorem odbyło się w pa- 
łacu metropolitalnym we Lwowie ostatnie posie- 
dzenie ruskiego komitetu dla jubileuszu papieskie- 
go. W przemówieniu swem metropolita Sembra- 
towicz ponownie zaręczał, że bezpodstawne są 
wszelkie pogłoski o jakiejś nieżyczliwości Rzymu 
dla ruskiego kościoła. Papież przyjął pielgrzymów 
ruskich z wielkiem ciepłem i radością. Uchwały 
synodu lwowskiego będą wkrótce potwierdzone. 
Przyszłość dopiero okaże, czy Rzym w tych uchwa- 
łach poczyni jakie zmiany. O zaprowadzeniu ce- 
libatu w suskiem duchowieństwie ani,mowy nie 
ma Głównie chodzi 'tylko o zaprowadzenie jedno- 
stajności w nabożeństwach i ceremoniach obrząd- 
ku ruskiego 
na znane oświadczenia Swoje w iej sprawie, jakie 
dał na dworcu lwowskim za powrotem swyim 
z Rzymu. 

Ożywiona rozprawa wywiązała się z kolei nad 
sprawą tuczempską, p ruszoną przez prof. Waeh- 
nianina. Prof. Szaraniewicz podniósł kwestyę ce- 
libatu. Rozmawiano także o iunych pomniejszych 
sprawach. Pod koniec podziękował metropolita 
serdecznie wszystkim, którzy pracowali w komi- 
tecie jubileuszowym i ogłosił, że komitet jako ta- 
ki zostaje rozwiązany i że papież członkom jego 
przesłał swoje błogosławieństwo. Zebrani odpo- 
wiedzieli trzykrotnem „Manohaja lita.“ 


Z nieustającej komisyi dla ustawy karnej. 

Podczas ostatnich posiedzeń uchwalono pewne 
istotue zmiany do ustawy wprowadzającej. Przed- 
miotem rozpraw było postanowienie $ 29 o spo- 
sobie zużytkowania sum uzyskanych z kar pie- 
niężnych. Projekt rządowy  postanawiał, aby 
wszelkie sumy, z kar uzyskane, obracauo ua 
utrzymanie zakładów karnych i więzień sądo: 
wych. 

W motywach podniesiono potrzebę coraz więk- 
szych wydatków na więzienia z powodu wzmo- 
żonych wymogów co do urządzenia i utrzymania 
zakładów karnych. Stąd wynika konieczność o- 
twarcia nowych źródeł dochodów. Sprawozduwca 
dr. Kopp wnosił zmianę, aby wszystkie kary 
pieniężne przekazywane były na fundusz ubogich 
w miejscu, gdzie popełniono czyn karygodny. 
Szef sekcyjny Krall oświadczył, że nie będzie 
tu chodziło o małe sumy, gdyż kary pieniężne 
w nowym kodeksie pomnożone zostały. Rząd 
poważnie zajmuje się sprawą przeprowadzenia 
krótkotrwałych kar wolnościowych. Byłoby pożą- 
danem, aby w siedzibie każdego starostwa urzą- 
dzić areszta powiatowe. Do wszelkich jednak 
zmian w tyrg kierunku potrzeba znacznych fun- 
duszów, a najlepiej czerpać je z kar pieniężnych. 
Jeżeli bowieim sposób wykonania kary nie zosta- 
uie ustalony — znaczenie nowego kodeksu kar- 
nego bardzo będzie wątpliwe. Ostatecznie przyję- 
to wniosek sprawozdawcy. 

Odnośnie do odwołania przeciw wymiarowi 
kary, rozszerzono prawa oskarżonego. Przyjęto 
mianowicie na wniosek dra Koppa prawó odwo- 
łania od kary, wynoszącej szóstą część ustawą o- 
znaczonego najwyższego jej wymiaru. 

Projekt rządowy ograniczał to prawo do zasą- 
dzenia na karę dłuższą niż trzyletnie więzienie, 
a przy niższym wymiarze do wypadków, w któ- 
rych nałożona kara dosięgała trzeciej części ma- 
ximum kary ustawą nałożonej, 

Dnia 30 czerwca omawiano na posiedzeniu 
komisyi $. 40 ustawy wprowadzającej, którego 
ustęp pierwszy brzmi: 

„Na zasadzie rozporządzenia ministrów spra- 
wiedliwości i spraw wewnętrznych może być u- 
dzielone prawo wymierzenia kary za przekrocze- 
nia rozporządzeniami ministeryalnemi oznaczone, 
urzędom administracyjnym i gminnym powoła- 
nym do sprawowania władzy policyjnej w pierw- 
szej instancyi. 


W końcu powołał się metropolita” 


Dalsze ustępy tego artykułu zawierają zmiany 
rozporządzenia o zakresie wymierzania kar przez 


urzęda polityczne i władze gminne. 


Poseł Schorn wystąpił przeciw temu arty- 
wskazując na przeciążenie władz gmin- 
Jakkolwiek szef 
sekcyjny Krall bardzo gorąco bronił projektu 
rządowego, został artykuł 40, 13 głosami przeciw 


kułowi 
nych. jakieby z tego wynikło. 


2 odrzucony. 


Z Paryża, 


Sędzia śledczy Athalin przesłuchał w pią- 
tek, w sprawie sfałszowanych przez Nortona 
dokumentów, redaktora Figara Calmettea, 
który potwierdził szczegóły podane w Figaro o 
Nortonie. Następnie na własne żądanie przesłu- 
chany został dyrektor Gaulois Arthur Meyer, 
którego pewne dzienniki podejrzywały o wspól- 
nictwo z Dueretem. Meyer stanowczo temu za- 
przeczył, a zeznąnie Nortona jak najzupełniej z 
zaprzeczeniem tem się zgadza; Norton bowiem 
oświadczył, że Dueret stanowczo żądał od niego, 
aby nie wspominał ani słowa Meyerowi o ukła- 


dach swych i o stosunkach z Dueretem. 


W sobotę sędzia śledczy przesłuchał jeszcze 
twóch świadków, których nazwiska i zeznania 
zachowano w tajemnicy. — Wedłng domysłów, 
świadkowie ci mają należeć do personalu amba- 


sady angielskiej w Paryżu. 


lata usunąć się od życia publicznego. 


Dzenniki donoszą, że eprócz oszustw i fał- 
szerstw Norton popełnił podobno także bi- 
gamię. W Marsylii mianowicie pewna kobieta, 
rodziny z Barcelony, 


pochodząca 
zeznała przed sądem 
jej ślub z 


z przyzwoitej 
że w r. 1877 odbył się 


braltarze obecną 
dniami chciała sobie odebrać życie. 


Rożruchy w Jegoriewsku. 


Z Petersburga donoszą pod d. 28 czerw- 
caorozruchach. jakie były niedawno w wiel- 
kiej fabryce Chludowa w Jegoriew- 
Nowy dyre- 
ktor fabryki ściągnął na siebie nienawiść robotni- 
ków rozporządzeniami, jakie wydał zaraz po ob- 


sku, riazańskiej gubernii. 


jęciu nrzędowania. Nakazał, aby czyszczenie ma- 
szyn odbywało się w niedzielę i święta a nie 
w dnie robocze; zawiesił wypłatę zaliczek robo- 
tnikom ; zmuszał ich wreszcie, aby kupowali ży- 
wność w sklepie należącym do zarządu fabryki, 
gdzie otrzymywali towar gorszy za wyższą cenę. 
Oprócz tego robotnicy żalili się na niezmiernie 
nizką płacę dzienną i na nieludzkie obchodzenie 
się dozorców z robotnikami i robotnicami. 
Robotnicy wybrali dogodną chwilę, kiedy zało- 
ga wojskowa wezwana została w okolicę na ma- 
newry, i pod nieobecność wojska odbyli zgroma- 
dzenie. na którem postanowiono rozpocząć bez- 
robocie i wystosowano żądania robotników do za- 
rządu fabryki. Ponieważ zarząd udzielił na to 
odmownej odpowiedzi, robotnicy, należący do 
zmowy, rozpoczęli rozruchy, rzucili się na fabry- 


kę, poniszczyli maszyny, połamali meble, zbu-y 


rzyli sklep, w którym zmuszano ich kupować ży- 
wność. 4 5000 robotników pracujących w fabry- 
ce, około 2000 brało udział w tem dziele zni- 
szczenia. iekawa rzecz jednakże, że nikt z ro- 
botników nie dopuścił się rabunku, a nawet ro- 
botnicy pilnowali, aby tłum, który zebrał się obok 
fabryki, nie rabował towarów. Kasę pieniężną 
znalezioną w fabryce, robotnicy oddali polieyi. 
Nie dopuszczono się również żadnego gwałtu na 
ludziach, i nikomu z zarządu fabryki czynnie nie 
ubliżono. 

Rozruchy trwały przez dwa dni, i naturalnie 
policya nie mogła temu zaradzić. Kiedy zaś woj: 
sko a wróciło, robotnicy powitali je okrzykami i 
dobrowolnie się rozeszli. Zarząd fabryki szacuje 
poniesione straty ua 300.000 rubli. 

Wszystkie szczegóły dowodzą, iż organizacya 
zmowy i karność w obozie robotników była do- 
skonała. 


Z Serbii. 

W tych dniach ma w skupczynie pojawić się 
wniosek o postąwienie dawnego ministerstwa 
liberalnego w stan oskarżenia. 
tneyi wniosek taki musi być zaopatrzonym 20 
podpisami i wniesionym na piśmie. Prezydent 
skupezyny musi natychmiast zarządzić pierwsze 
czytanie, a następnie kazać je wydrukować i przesłać 
wszystkim posłom jak niemniej wszystkim mini- 
strom, przeciw którym wymierzono ten wniosek. Naj- 
później w ciągu następnych pięciu dni należy wnio- 
sek ten zamieścić na porządku dziennym posie- 
dzenia skupezyny, na które oskarżeni ministro- 
wie mają być zaproszeni i na którem wolno im 
bronić się. Po zamknięciu dyskusyi skupczyna w taj- 
nem głosowaniu rozstrzyga czy nad wnioskiem 
o oskarżenie ministrów należy przejść do porządku 
dziennego lub nie. Jeżeli większość oświadczy się 
przeciw przejsciu do porządku dziennego, skup- 
czyna wybiera natychmiast komisyę śledczą z 12 
posłów, do których nie może jednak należeć nikt 
kto podpisał wniosek. Skupczyna oznacza termin 
w którym komisya ma złożyć sprawozdanie. Ko- 
misya bada akta i przesłuchuje świadków, oraz 
układa akt oskarżenia. Ma ona prawo uczynić 
wniosek o zarządzenie aresztu śledczego przeciw 
oskarżonym ministrom, o czem decyduje skup- 
czyna większością */, głosów. Na posiedzenie, na 
którem skupczyna ma decydować o akcie oskar- 
żenia, uależy wezwać oskarżonych ministrów, któ 
rzy mają prawo bronić się przeciw oskarżeniu. 
Nad aktem oskarżenia skupczyna głosuje punkt 
za punktem, a do ważności uchwały potrzeba 
większości */, głosów. Po przyjęciu aktu oskar 
żenia czy to w całości, czy to w pewnej jego 
części, należy natychmiast przystąpić do utworze- 
rzenia trybunału stanu. W tym celu wylosowuje 
się 8 członków rady stanu i tyluż członków try- 
bunału kasacyjnego. Trybunał stanu postępuje 
według przepisów procedury karnej i rozpisuje 


jawną rozprawę ostateczną Oskarżenie popiera 


referent komisyi śledczej skupczyny. Oskarżeni 
wybierają sobie obrońców. Wyrok zapada więk- 
szością głosów. W razie równości głosów nastę- 
puje uwolnienie. 

W skupczynie ma się również pojawić wniosek 


Przesłuchano także Deroulede'a. Przesłuchanie 
trwało około trzech godzin; leez Deroultde nie 
udzie'ił reporterom żadnych wiadomości o swych 
zeznaniach; powiedział tylko, że ma już dosyć 
polityki i że postanowił eo najmniej na cztery 


Nortonem w Suez przed konsulem 
francuskim. Norton po trzech latach pożycia po- 
rzucił ją i uzyskawszy rozwód poślubił w Gi- 
swą żonę, która przed kilku 


Według konsty- 


uchylający rezolucję, w której orzeczono wygne- 
Lie matki królewskiej Natalii i wniosek usuwają 
cy ustawę, którą zrzeczenie się Milana zamie- 
niono również w wygnanie. 

Skupezyna uchwaliła bez dyskusyi w pierwszer 
czytaniu traktat handlowy z Niemcami. 


PROGRAM SZCZEGÓŁOWY 
Wiecu katolickiego w Krakow 
w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893 roku. 


Zebrania nroczyste. Pierwsze uroczyst 
zebranie i otwarcie wiecu w sali „Sokoła“ w 
wtorek d. 4 lipca o godzinie 6 wieczorem 
Zagajenie przez przewodniczącego komitetu 
konawczego hr. Andrzeja Potockiego. V 
marszałka wiecu. Przemówienie marszałka. 
stytuowanie biura wiecu. Wybór prze 
czących sekcyj. Załatwienie formalności. 
P. Kazimierza Chłapowskiego z Kopas 
Wielkopolsce. J. KH. metropolity gr.-kat. 
Sylwestra Sembratowicza (po rusku). J 
kardynała Dunajewskiego, który, jako ord 
miejscowy, udzieli w końcu urcypasterskie 
gosławieństwa. Wieczorem tegoż dnia zgromadze* 
nie towarzyskie w parku miejskim dra Jordana. 
Wstęp dozwolony tylko dla uczestników wiecu i 
członków zjazdu Kółek rolniczych. Frzemówietiagą 
dozwolone będą tylko za pozwoleniem komitetu 
wiecu. 

Produkcye wykona muzyka i chóry Śpiew 
ków. 

We środę 6 lipca. Uroczyste nabożeństw, 
odprawione przez Jego Kminencyę Najprzew. 
kardynała Dunajewskiego w kościele św. Anny 
godzinie 8. Śpiew na chórze pod dyrekcyą ks 
Tomasza Bukowskiego. Drugie uroczyste zebranie * 
w sali „Sokoła* o godzinie 6 popołudniu. Mowy: 
Prof. dr. Jordan: „Z naszych problemów socyal: . 
nych.“ Prof. dr. Dembiński : „Papiestwo wobec * 
upadku Polski.“ Ks. prof. dr. Bartoszewski (po 
rusku): „Tegoczesna szkoła, jej wady i sposoby 
naprawy.“ Radea dr. Bronisław Łoziński: „Ko- 
ściół a prawo.“ Przemówienie J. E. ks. arcybi- 
skupa orm.-kat. Izaaka Isakowicza. Wieczorem 
tegoż dnia zebranie towarzyskie w ogrodzie Strze- 
leckim. O godzinie */, 9 przyjęcie nuncyusza apo- 
stolskiego J. E. arcybiskupa Agliardi. 

We czwartek 6 lipca. Wspólne zebranie 
celem uchwały rezolucyj i wniosków, w sali 
„Sokoła“ o godz. 12. Rezolucye przedłożą ko% 
lejno przewodniczący sekcyj. Trzecie i ostatni 
zebranie w sali „Sokoła* o godz. punkt 6 pəpc 
łudniu. Mowy: ks. prałat Jan Gnatowski: „O en- 
cyklice „Novarum rerum.* Prof. dr. Kazimierz 
Morawski. „Znaczenie stowarzyszenia w chrześci- 
jańskim świecie.“ Hr. Stanisław Tarnowski: „Nie- 
bezpieczeństwa, grożące kościołowi w naszym kra- 
Ju.* Przemówienie i apostolskie błogosławieństwo 
J. E. nuucyusza apost. arcybiskupa Agliardi. Za- 
kończenie przez marszałka wiecu. Wieczorem 
wspólna uczta w sali Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. 


Narady w sekcyach. We środę od godz 9 
do 12. We czwartek od 8-'/,12 w gimnazyum 
św. Anny. 

Sekcya szkolna. Referenci: Ks. prof. dr. Ma- 
ryan Morawski T. J.: „O szkole katolickiej.* Ks. 
regens Bielenin: „O pomnożeniu godzin nauki religii 
w szkołach ludowych*. Ks. prof, Gadowski: „O po- 
trzebie religijnego wychowania nauczycieli ludowych.* 
Dr. Koneczny: „W sprawie religijnego wychowan 
młodzieży w szkołach średnich.“ Ks. prof. dr. Pech 
nik: „Główne dezyderata w sprawie religijnego wy 
chowania w szkołach średnich.“ Prof. dr. Krotoski 
„W sprawie podręczników historyi powszechnej 
szkołach średnich.“ Ks. prof. dr. Skrochowski 
„W sprawie katedry filozofii chrześcijańskiej w uni 
wersytetąch, * 

Sekcya Życia katolickiego. Referenci: 
Ks Zygmunt Gorazdowski: „O towarzystwach i in- 
stytucyach dobroczynnych w kraju." Dr. Władysław 
Markiewicz: „O bractwach kościelnych i środkach 
ich rozwoju.“ Ks. Marcin Czermiński T. J.: „O po- 
trzebach duchowych wychodźców polskich w ró- 
żnych częściach świata.“ Poseł Jan Trzecieski : 
„O kougregacyach Maryańskich w Polsce.* Ks. Bro- 
nistaw Markiewicz: „O Salezyapach.* O, Czesław 
Bogdalski: „O potrzebie przyspieszenia kanonizacył 
błogosławionych polskich." 

Sekoya przemysłowo-ekosomiczna 
(odbędzie trzy sekcye: wę srody od 1--12 iod 8 
do-5,—we sawartek Gd 8—11). Ri "reusi: Prol, 
dr. Jordan: W sprawie wycho”sania młodzieży rze- 
mieśiniczej.* Dr. lguacy Rosner. „Sprawa produkcyi 
przemysłowej i świadectwa uzdolnienia.“ Dr. Tadeusz 
Starzewski: „O asocyacyi w dziedzinie przemysłu." 
Poseł dr. Wład. Kraiński: „O uregulowaniu zbytu 
wyrobów przemysłowych i rękodzielniczych", Poseł 
ks. dr. Adam Kopyciński: „Udział dnehowieństwa 
w stowarzyszeniach rzemieślniczych.* Ks. Jan Ba- 
deni T. J.: „O święceniu niedzieli * Eustachy Ha- 
łaciński: „O kasach chorych". Koreferent: dr Hen- 
ryk Feintuch. 

Sekcya rolnicza (odbędzie jednę sesyę: we 
czwartek od godz. 8—!/„12)  Referenci: Poseł dr. 
Herman Czecz de Liudenwald: „Zapewnienie 
samoistnych gospodarstw włościański-h." Alfons 
poman: „O zawodowej organizacyi rolnictwa.“ P 
Thullić: „Opieka nad wychodźtwem i Towa 
stwo św. Rafała". Dr. Stanisław Damski: „O chr 
ścijańskich sklepikach wiejskich.“ Prof. Stefczyk: 
„O kasach Rajfeisenowskich.* 

Sekcya naukowa. Referenci: Ka. prof. -dr. 
Pawliek : „O dzisiejszym stanie filozofii chrześcijań- 
skiej i sposobach jej krzewienia w naszem społe- 
czeństwie. * Ks. prof. dr. Bilczewski: „O znaczeniu 
apologetyki chrześcijańskiej.“ Prof. dr. Ulanowski: 
„O współudziale duchowieństwa w pracach nad hi, 
storyą Kościoła i nad prawem kościelnem w P 
Bee.“ 

Sekcya sztuki. Referenci: Hr. Wojciech 
duszycki: „O stosunku sztuki do Kościoła w r 
żnycn epokach.“ Dyrektor Wład. Łnszezkiewics 
„O konserwacyi i restauracyi zabytków sztuki k 
ścielnej.* Ks. kanonik Leśniak: „O, zaspokojeniu dzi 
siejszych artystycznych potrzeb koscioła.“ Ks. rektor 
prałat dr. Bąba: O muzeach dyecezalnych.* 

Sekcya muzyki kościelnej. Referent 
Prof. dr. Franciszek Bylicki: „O potrzebie reformy 
muzyki po kościołach naszych wiejskich.“ 

Sekcya dziennikarstwa i piśmiennie- 
twa. Referenci: Ks. Stanisław Nałęcz Korzeniow- 
ski: „O dziennikarstwie polskiem * Koreferent: dr. 
Rovert Czaykowski, Prof. Matusiak: „O piśmiennie 


\ 


Kraków, 4 Lipca 1893. 


NOWA REFORMA. 


twie ladowem." 

styce.* 
kach w naszem życiu umysłowem 
Informacye. 

Bilet udziału w wiecu (na różowym kartonie), 

uprawniający do księgi pamiątkowej, która zawierać 


Dr. Sternal: „O polskiej beletry- 


będzie wszystkie mowy, wygłoszone na uroczystych 
zebraniach, po polsku i po rusku, referaty i przebieg 


dyskusyi w sekcyach, oraz nazwiska wszystkich u- 
czestników wiecu, kosztuje — ze względu na wiel- 
kie koszta urządzenia wiecu — 3 złr. 

Bilet wstępu na posiedzenia sekcyi i uroczyste 
zebrania (na zielonym kartonie) kosztuje 1 złr. 

Bilety wstępu za darmo dawane będą za zgło- 
szeniem do komitetu tylko osobom, nie mogącym za- 
płacić 1 złr. 

Bilety dla dam na krzesła numerowane w lożach 
w czasie uroczystych zebrań w sali „Sokoła“ wy- 
dawane będą na każde posiedzenie na innym papie- 
rze po 1 złr. 

Bilety dla dam na loże w sali Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w czasie wspólnej uczty wydawane bę- 
dą u wstępu na salę. 

Bilet na wspólną ucztę we czwartek wieczorem 
w Bali Tow. wzajemnych ubezpieczeń, kosztuje 3 50 
złi. za wszystko. 

Bilet na wycieczkę do Wieliczki w piątek kosztuje 
2 złr. 

Wstęp na towarzyskie zebrania: w parku miej- 
skim dra Jordana we wtorek wieczorem i w ogro- 
dzie strzeleckim we środę wieczorem, jest wolny dla 
c łonków wiecu za okazanieru biletu. 

Bilety należy mieć zawsze przy sobie. 

Sprzedaży biletów podjął się p. Wł. Fischer, linia 
A—B, w Krakowie. 

Od wtorku rana (4 bm.) sprzedawać się będą bi- 
lety w biurze informacyjnem wiecu w gimnazyum 
8. Anny. 

Bilety udziału i wstępu na zgromadzenia wiecu 
otrzymywać mogą tylko osoby znane, lub posiadają- 
ce rekomendacye osób znanych . mianowicie księży 
proboszczów swoich lub Tow. katolickich. 

Przewodniczący komisyj komitetu: 
Przewodniczący komisyi straży honorowej: p. inspe- 
ktor Staszczyk Przewodniczący komisyi uroczystości : 
p. prezes Ksawery Konopka Przewodniczący komisyi 
kwaterunkowej: p. dr. Tadeusz Starzewski (Sław- 
kowska 4, II p). Przewodniczący komisyi dekora- 
cyjnej. p. radca W. Szpakowski. Biuro informacy|- 
ne: p. Drozdowski i p. Br. Ślaski (gimnazyum św. 
Anny i na dworcu. 

W Krakowie. dnia 1 lipca 1898. 

Komitet wykonawezy : 
Hr. Andrzej Potocki. 


Kronika. 


Kraków, 3 lipca. 


Czesi w Krakowie i okolicy zamieszkali utwo- 
rzyli Stowarzyszenie bez tendeneyj politycznych w 
celu wzajemnego wspierania się i duchowej rozryw- 
ki, pod nazwą „Czeska beseua w Krakowie“. Wal 
ne zgromadzenie, jakie odbyło się w dniu 19 z, m, 
wybrało: prezesem p. Franciszka Dostalika, zastęp- 
cą prezesa p. Józefa Frimla, sekretarzem p. Józefa 
Hofmanna, kasyerem p. Józefa Kubę, gospodarzem 
p. F. Parizka, bibliotekarzem p. Karola Halę Do 
wydziałn weszli pp.: Karol Antos, Aloizy Dvorak, 
Karol Kokes, Eugeniusz Kusiba (Polak), Adolf Sko- 
da i Franciszek Strunz. Rewidentami obrano pp F. 
Holuba i Wacława Sourka. Lokal Stowarzyszenia 
zostanie urządzony z komfortem przy handłu p. Ja- 
dowskiego (ulica Grodzka 1l. 26), dokąd już obecnie 
czasopisma czeskie nadsyłane zostają. Nowoprzystę- 
pujący członkowie Czesi, Polacy, Rusini, będą mile 
witani. 

Znowu mili goście. W sobotę przybyło do Kra- 
kowa 117 dzieci obu płci ze szkoły bierzanowskiej, 
pod przewodnictwem kierownika szkoły p Alojzego 
Stiasnego i nauczycielek pp. Maryi i Stanisławy 
Stiasuych. Po kolei zwiedzała dziatwa groby królów i 
kryptę Mickiewicza na Wawelu, kościół Maryacki, 
wystawę Tow. sztuk pięknych i Muzeum narodowe, 
oprowadzana i informowana przez krakowskie panie, 
należące do Towarzystwa „Szkoły ludowej“. Po po- 
łudniu udały się dzieci do parku dra Jordana i 
popisywały się śpiewem, który wszystkim obecnym 
bardzo się podobał. Staranne ubrania dzieci, w szcze- 
gólności zaś bluzki i rogatywki u chłopców, zwra- 
cały na się powszechną uwagę. Przewodnikom dzia- 
twy za ich pamięć o niej należy się Szczere uzna- 
nie. 
Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożono wczoraj w 
cukierni p. Roszkowskiego 5 złr. 66 ct. 

Studenci czwartego roku medycyny tut. uniwer- 
sytetu na kołeżeńskiem zebraniu złożyli 5 złr. 60 
centów. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we Środę 5 b. m. n godz 6 po południu posiedze 
nie zwyczajne w sali Śniadeckich (Collegium no- 
vum, I piętro). Porządek dzienny: 1) Zapowiedzia- 
ny wykład dra Mayzla; 2) prof. dr. Walentowicz 
będzie mówić o wartości dyagnostycznej malleiny ; 
3) dr. Łucki z Oświęcima poda wiadomość o cieka- 
wym przypadku choroby gorączkowej. 

Zabawy ogrodowe, zapowiedziane na wczoraj, 
w ich rzędzie wielki festyn w parku dra Jordana, 
nie odbyły się z powodu pochiuurnego dnia i parę 
razy padającego deszczu. 

Teatr letni w Krakowie. Pomimo bardzo niepe- 
wnej pogody podążyła wczoraj spora garstka pu- 
bliczności do parku krakowskiego na zapowiedziane 
plakatami przedstawienie trupy teatralnej, pod kie- 
runkiem p. Kicińskiego. Dawano „Majstra i ezela- 
dnika“ Korzeniowskiego i „Werbel domowy“ Gre- 
gorowicza, Publiczność wysłuchałe obu sztuk... pod 
parasolami. Pp. Kiciński i Soliński dali się poznać 
jako aktorzy zawodowi; gra towarzyszów ich i to- 
warzyszek rzadko przekraczała granicę teatrów ama 
torskich. Od wydania sądu o trupie p. Kicińskiego 
wstrzymujemy się na razie, gdyż ma ona dopiero 
być zorganizowaną. Nie da się zaprzeczyć, że teatr 
letni, choćby średniej tylko miary, pożądany byłby 
w Krakowie w porze ogórkowej dla rozrywki tych, 
których zawodowe zajęcia przykuwają do brukn 
miejskiego. Jeżeli więc p Kiciński zdoła skompleto- 
wać swoje siły, mógły liczyć zawsze na pewne gro- 
no słuchaczy, którzyby umożliwili mu pobyt przez 
lato w Krakowie. 

Popis muzyczny. We czwartek 29 z. m. odbył 
się roczny popis uczennic p. M* awskiej, uauczycielki 
gry fortepianowej. Z licznego , ona uczennic na wy- 
różnienie zasłużyły panny: Kroebl (Rapsodya Li- 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Prof. Thuiliś: O demoralizujących czynni- 


wysłanych na walne 


wnieśli do Towarzystwa 
Czerniowcach 
dwóch najniższych klas szkoły ludowej z wykłado- 


szta), p Silberbach, Krumłowska, oraz p. Kreutter, 
popisująca się w dziele wokalnem  „Barkarola* 
Kiickena. Popisowi przysłuchiwało się wcale liczne 
koło osób zaproszonych. 


Walne zgromadzenie członków krakowskiego To- 


warzystwa oświaty ludowej odbędzie się we czwar- 


tek 6 bm. o godzinie 4 po południu w amfiteatrze 
ŃNowodworskim (gimn. św Anny). Porządek dzien- 
Odczytanie protokółu walnego zgromadzenia z 


ne: 
dnia 30 czerwca 1892 roku. Sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału za rok ,1892. 
zmiany $ 8 statutu. 
w miejsce ustępujących na r. 1898. 


Wstęp na zgromadzenie za kartami legitymacyj- 


nemi, które będą wydawane członkom Towarzystwa 
przy wejsciu na salę. 


Zmarli. Józef Szczepański, emerytowany dy- 


rektor szkół ludowych. członek b. komisyi edukacyj- 
nej, urodzony w 1801 r. zmarł wezoraj w Krako- 
wie. Pracując czynnie 60 lat na polu szkolnictwa, 
wykształcił kilka pokoleń na nauczycieli ludowych. 
Elżbieta Grządzielska, wdowa, zmarła w 90 
roku życia w Krakowie 
Maksymilian Łępkowski, właściciel dóbr, b. 


prezes Rady pow. sanockiej, b. poseł do Rady pań- 
stwa, b. dyrektor krak, Tow. wzajemnych ubezpie- 


czeń, zmarł w Zasławiu w 76 roku życia. 
Kradzież na poczcie. Wczoraj w głównym gma- 

chu pocztowym w Krakowie skradziono z biura po- 

cztowego na parterze kwotę, przeszło 2000 złr. 


wynoszącą. Kradzież popełniono w południe, gdy 


główną frontową bramę zamknięto. Sprawca kra- 
dzieży dostał się do biura z podwórza i silnem na- 


rzędziem nuehyliwszy drzwiczki schowku na pienią- 
Policya wdrożyła 


dze, zdołał je wyjąć i umknąć. 


poszukiwania. 


Krajowa dyrekcya poczt ogłasza: Gdy ilość 


nkwalifikowanych ekspedytorek pocztowych i telegra- 
ficznych przewyższa o wiele 
bnych dla tego rodzaju służby państwowej, widzi 
się dyrekcya poczt i telegrafów 
w interesie pozostających obecnie bez zajęcia i po- 
szukujących daremnie za posadami manipulantek, 
jak i w interesie służby, powstrzymać aż do cząsu 
zmiany w stosunkach, dalsze przyjmowanie nowych 
kandydatek A 


zastęp kobiet potrze- 


spowodowaną , tak 


Na Tow. Domu Narodowego w Cieszynie zło- 


żyli goście handlu p. Jana Miki na ręce niżej pod- 
pisanych kwotę 5 złr. 14 ct. Datkiem 1 złr. przy- 
czynili się do składki pp. Jan Mika, właściciel han- 
dlu, i dr. Szatlarski. Jan Kukucz, słuchacz filozo- 
fii. Gincel Józef, nauczyciel. 


Z Koła pań na Bukowinie. Przy udziale człon- 


ków Zarządu i delegatek odbyło się w piątek d 80, 
z. m. posiedzenie 


czerniowieckiej filii Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ pod kierownictwem I zastęuczyni 


przewodniczącej p. Witkowskiej. 


Przyjęto do wiadomości sprawozdanie delegatów, 
zgromadzenie Towarzystwa 
„Szkoły lndowej* do Krakowa, o przebiegu tego 


zgromadzenia, a następnie sprawozdanie sekretarza 
z kosztów wieńca, który imieniem wszystkich 
skich stowarzyszeń w Czerniowcach złożono na tru- 
mnie Teofila Lenartowicza. 


pol- 


Po potrąceniu kosztów 
pozostało 6L złr. 83 ct., którą to sumę postanowio- 
no przesłać Zarządowi głównemu Z kolei przyjęto 
do Towarzystwa dwóch nowych członków i przyję- 
to jednorazowe ofiary w łącznej kwocie 22 złr. 50 
ct, jakoteż odnowione wkładki od ezłonków za rok 
1893/4. 

Z powodu oferty, jaką dwaj nauczyciele z Galieyi 
z propozycyą otwarcia w 
z początkiem roku 1893/4 na razie 


wym językiem polskim, zastanawiano się gruntowhie 


nad widokami takiej szkoły, oraz nad kosztami jaj 
utrzymania. 
szkoły samoistnej polskiej przekracza finansowe siły 
Towarzystwa i na razie od projektu należy odstą- 


Ostatecznie zgodzono się, że otwarcie 


pić. Uznano natomiast potrzebę otwareia z począt- 


kiem r. 1898/4 uzupełniających kursów nauki ję- 
zyka polskiego dla dzieci tutejszych szkół miejskich 
i w tym celu postanowiono porozumieć się Z wy- 


mienionymi na wstępie nauczycielami z jednej stro- 
ny. z drugiej zaś z Zarządem głównym Towarzy- 
stwa. 

Ponieważ do tej pory jeszcze bardzo wielu roda- 
ków z prowincyi nie nadesłało odpowiedzi na kwe- 
styonaryusze, rozesłane w sprawie stosunków szkol- 
nych, przeto wybrana przez Koło pań ankieta nie 
mogła zestawić memoryału, jaki ma być przedłożo- 
nym Zarządowi głównemu w uzupełnieniu przesła- 
nej już w lutym b. r. relacyi. Postanowiono raz je- 
szcze prosić dotyczące osobistości o rychłą odpo- 
wiedź. 

Wreszcie uchwalono wziąć udział w obesłaniu 
wystawy krajowej we Lwowie w r. 1894 i przed- 
stawić tamże graficzny obraz szkolnictwa ludowego 
na Bukowinie odnośnie do polskiego żywiołu. 

Po załatwieniu jeszcze paru drobniejszych spraw 
administracyjnych , przewodnicząca zamknęła posie- 
dzenie. 


Samobójstwo. W pociągu, dążącym z Krakowa 
do Czerniowiec, zastrzelił się dniu 29 z. m. Jakób 
Senator, kupiec czerniowiecki, liczący 50 lat. Przy- 
czyną, jak donosi Gaseta Polska czerniowiecka, był 
smutny stan interesów, spowodowany stagnacyą w 
ruchu handłowym na Bukowinie. 

Szczawnica, 30 czerwca. (Koresp. N. Reformy). 
W królowej zdrojowisk naszych, Szezawnicy, zaczy- 
na życie wreć ua dobre; mimo narzekań na słoty, 
mamy tu przynajmniej pół dnia pogodnego, w któ- 
rym to czasie setki gości przechadza się przy dźwię- 
kach wybornej muzyki po deptaku. Narzekania na 
drożyznę są tu najzupełniej bezpodstawne; piękny, 
umeblowany pokój można wynająć za 25 złr. na 
sezon , kilka restauracyj pozwalają według woli, ta- 
niej lub drożej żyć, w ogóle jest Szczawnica w po 
równaniu z innemi zdrojami znacznie tańszą. Tu mo- 
żna za 90 złr., na osobę licząc, sześciotygodniową 
kuracyę z łatwością bez uszczerbku przebyć, to też 
liczba napływających gości z każdym dniem się 
zwiększa, 

Katastrofa w Pile. Pod datą 30 czerwca Dzien- 
mik Poznański otrzymał z Piły następujące wiado- 
mości: Pewną zdaje się być rzeczą, że p. Beyerowi 
udało się stanowczo ujarzmić owo już na świat ca- 
ły rozsławione źródło za pomocą rury 45 metrów 
w głąb sięgającej, ale na tak długo tylko, jak dłu 
go taż rura istnieć będzie. A ponieważ i żelazo 
podlega zniszczeniu, więc po latach może 30 to sa- 
mo zjawisko, które przez tak długi czas nietylko 
posadami miasta, ale i nerwami naszemi wstrząsało, 
objawić się może w groźniejszej jeszcze postaci. — 
P. Beyer chciałby więc w samem łożysku je zata- 
mować, aby na zawsze bezsilnem je uczynić. Ale 


Eraków, Rynek główny, nia A— R. 


Wniosek dotyczący 
Wybór 5 członków wydziałn 


potrzeba na to pozwolenia władz zwierzchniczych, 
które zapewne projekt wprzód rozpatrzą, zanim się 
zgodzą. Usuwanie się gruntu ustało zupełnie tak, 
że niebezpieczeństwo innym, nie dotkniętym dotąd 
domom, nie zagraża Żadne, Jedna niemal cała ulica 
i drugiej pół znikną z czasem, bo około 20 domów 
spotka ten sam los, który zgotowano za pomocą ma- 
teryałów wybuchowych domowi Straubla, choć w 
sposób nieco łagodniejszy, bo zwyczajna siła ludzka 
usunie je z powierzchni ziemi, przez co wiele ochro- 
ni się materyału budowlanego. 

Wystawa w Insbruku. Dyrekcya poczt ogłasza : 
Podaje się do wiadomości, że listy i inne korespon- 
dencye, opiewające do Insbruku, a przeznaczone dla 
adresatów na placu wystawy, winny być adresowa- 
ne: „Insbruck, plac wystawy, poste restante“, je- 
żeli mają być doręczane na placu wystawy. 

Pomnik Gundulicza sławnego poety dalmacko- 
serbskiego, odsłonięty został w Dubrowniku, jak o 
tem doniósł telegram. Jan Gundulicz ezyli Gondola, 
urodził się w Dubrowniku d. 8 stycznia 1588. 
Wykształcony klasycznie i zdolny prawnik, należący 
do patrycyuszów, już w młodym wieku piastował 
wysokie urzędy w swojej ojezyźnie i dostąpił nawet 
godności kniazia, niejako doży w rzeczypospolitej ra- 
guskiej (dubrownickiej). Zawód pisarski począł Gun- 
dulicz od tłomaczenia Tassa „Jerozolimy wyzwolo- 
nej“, które jednak zaginęło. Z pomiędzy późniejszych 
jego przekładów z włoskiego zasługuje na uwagę 
Girolama Pretisa „Kochansk bojaźliwy*. Oryginalne 
prace Gundulieza obracają się w kieruvkach, jakie 
wówczas we Włoszech panowały; tak n. p. w dra- 
matach swoich „Aryadna*, „Prozerpina“, „Dubraw- 
ka“ i innych opracował przedmioty klasyczne i idy- 
liczne. Najsławniejszym utworem Gundulicza i naj- 
bardziej poważanym z całej póezyi południowo-sło- 
wiańskiej jest epopeja „Osman* w 20 pieśniach, 
z których jednak pieśń 14 i 15 się zatraciły. Przed- 
miotein tej epopei jest wojna Osmaua II z Polską 
pod wodzą królewicza a później króla Władysława IV. 
Losy tej wojny, i olbrzymie. cały Świat ówczesny 
poruszające zapasy między chrześcijaństwem a mu- 
zułmaństwem, posłużyły poecie do rozwinięcia wspa- 
niałego eposu. Dzieło Gundulicza natchnęło i zmar- 
łych niedawno poetów kroacko-serbskich Piotra For- 
koczewicza i Iwawa Mazuranicza, Wszystkie poezye 
Gundulicza odznaczają się doskonałością tormy i 
giętkością języka. Gundulicz zmarł d. © grudnia 
1655 r. w Dubrowniku. Wiele się dzieł jego zatra: 
ciło; co się zachowało, wydał A. Pawicz w Za- 
grzebiu r. 1877. 


Msanowanłiai. Minister skarbu zamianował kontro- 
lora głównego urzędu podatkowego Karola Jakubowskiego 
głównym poborcą podatkowym w obrębie krajowej I)yrek- 
cyi skarbowej we Lwowie. 

Minister oświaty zamianował prowizerycznymi okręgo- 
wymi inspektorami szkolnymi w 1X klasie rangi w Ga- 
licyi: starszego nauczyciela męskiej szkoły ludowej w Bo- 
lechowie, Juliana Liskowicza, dla sokalskiego okręgu szkol- 
nego. nauczyciela szkoły ludowej w Klikowej Henryka Wel- 
fe, dla okręgu szkolnego Kolbuszowa-Rupczyce: nauczycie- 
la szkoły ludowej we Lwowie, Karola Fałkiewicza, dla 
okregu szkolnego Gródek-Rudki: i rzymsko-katolickiego wi- 
kutego i nauczyciela religii w Łańcucie, ks Walentego 
Mazaneka, dla łańcuckiego okregu szkolnego. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował praktykan- 
tu sądowego Józefa Karpinskiego, uuskultantem sądowym 
dla swego okręgu. 


Podziękowanie. 
stwa „Szkoły ludowej“ w Krakowie. przysłało dla futej- 
szej szkoły na nagrody dla pilnej dziatwy kilkanaście ksią- 
żeczek do nabożeństwa i treści historycznej — znaczną 
ilosć materyj na ubraniu i przyborów do robót ręcznych 
kobieeych, które podczas popisu szkolnego w dniu 27 czerw- 
ca b. r. dziatwie rozdano — oprócz tego zas Wielebny 
ksiądz Adam Więcek, prokurator XX. Misyonarzy ofriro- 
wał 50 ładnie oprawnych książek do nabożeństwa, które 


sam własnorecznie podezas popisu rozdał pomiędzy mło- 


dzież szkolną. Zarząd szkoły przeto poczytuje sobie za mi- 


ły obowiązek hojnym i wspaniałonyślnym dobroczyńcom 


w imieniu obdarowanej dziatwy szkolnej, złożyć serdeezne 
„Bóg zapłać.” 

Od Zarządu szkoły ludowej w Łobzowie. 

Ludwik Kołodziejczyk, kierownik szkoły. 

W Zielonkach w dniu 23 czerwca, odbył się popis, gdzie 
młodzież szkolna hojnie obdarzona została  ksiażeczkami 
przez Wielmożnego Pana Michała Marfiewicza właściciela 
Pękowie, za co Zarząd szkoły v' imieniu obdarowanych 
składa serdeczne podziękowanie. 


Wiadomości naukowe, literackie I artystyczne, 


— Nowe książki. „Rys dziejów psychia- 
tryi w Polsce“, napisał dr. med. Adolf Rothe, 
naczelny lekarz szpitala św. Jana Bożego w War- 
szawie. (Odbitka z pamiętnika Towarzystwa. lekar- 
skiego warszawskiego r. 189%). Skład główny w 
księgarni Zwolińskiego w Krakowie. Cena 1 złr. 
30 ct. 

— „Życie“, dwutygodnik polityczny, społeczny i 
ekonomiezny, organ lwowskiej młodzieży, zawiera w 
numerze 12 z dnia 1 lipca treść następnjącą: Ks. 
Pechnik „o mieszkaniach naszych uczniów“. Po: 
wszechne głosowanie. Czeske słowo polskemu lidu. 
Korespondencye z Tarnopola, Stanisławowa Komi- 
sya ubiorowa. Zapiski. W odcinku „Wolne myśli“. 
Życie wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. Przed- 
płata roczna 1 złr. 50 ct. Pismo to zasługuje na 
szczere poparcie, 


Dział ekonomiczny. 


Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu maju 
r. 1893 w 866 gorzelniach wywarzono ogółem 
2,868.941 do wyrobu oznajmionych stopni alko- 
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiecie tarnopolskim 70 (580.215 stopni al- 
kohołu), brodzkim 6% (699.530), przemyskim 
68 (366.841), kołomyjskiin 54 (464.617), stani- 
sławowskim 26 (317,9058). krakowskim 19 
(79.572), tarnowskim 14 ( 48770), lwowskim 
17 (188.378), rzeszowskim 14 (87.400), sa- 
nockim 6 (81.876), samborskim 7 (46.600), 
nowosądeckim 4 (7.434). 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu maju 
r. 1898 ogółem było w ruchu 139 browarów, 
w których wywarzono 93.353 hektolitrów piwa. 
Najwięcej browarów, bo 17, było w ruchu w po- 
wiecie tarnopolskim, gdzie wywarzono 4.780 hekt., 
następnie w powiecie rzeszowskim 16 (5.160 hekt.) 
w brodzkim 15 (8.834 hekt.), w powiecie kra- 
kowskim 13 (7.474 hekt.). przemyskim 12 (5.850 
hekt.), w sanockim 10 (4.211 hekt.), w stanisła- 
wowskim 11 (5.580 hekt.), w nowosądeckim 9 
(3.464 hekt., w tarnowskim 8 (10.532  hekt.), 
samborskim 8 (3.517 hekt.). w kołomyjskim 6 


Szanowne Koło Pań Towarzy- | 


(4.426 bekt.) w lwowskim 5 (4.714 hekt., w 
mieście Lwowie 5 (15.580, w mieście Krakowie 
4 (5.266 hektolitrów). 

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maju 
roku 1893 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
125.559 cetn. metr, sprzedaż zaś z zapasów 
115.367 cetn. metr. W tym samym miesiącu r. 
1892 wynosiła produkcya 98.206 cetn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 112.518 cetn. metr. 
Z porównania wypływa. iż w miesiącu maju 
roku 1893 wyprodukowano o 27.350 cetnarów 
metrycznych więcej, sprzedano zaś o 2.849 cetn. 
metr. więcej, niż w tym samym miesiącu roku 


1592. 


Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim) 
W czasie od 28 do 20 z. m. przywieziono jaj 
380.000 i około 1500 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 45 do 48 jaj pierwszej 
jakości lub od 49 do 50 jaj średniego gatunku, 
Ceny masła za kilogram masła  śmietauko- 
wego od 1:16 do 136 złr, masła wiejskiego 
od 1:10 do 1'20 złr., zwykłego masła targowego 
od l-— do 1:10 złr. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 


wczoraj dziś dziś 
EW g 10, wg: =0%ranojg: epo. 
Ciśnienie powietrza n,o la z | 
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Kierunek i moc wiatru 
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0 pog., 10 zup. pochm. 


Uwagi: W nocy deszcz 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 3 lipca. Wczoraj wyjechał cesarz do 
Gastein, gdzie zabawi 8 dni. 

Wiedeń, 3 lipca. Taate odjechał do 
schau. 

Wiedeń, 3 lipca. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 30 z. m. 
Banknotów w obiegu było za 469,227.000 zr, 
w porównaniu więć z tygodniem poprzedzającym 
więcej o 16,071.000 złr.; —- zapasu kruszcowego 
było za 291,054.000 złr. więcej o 451.000; w 
portfelu wekslowym było za 172,475.000 zr.. 
więcej o 15,732.000 złr; — w lombardzie było za 
24,017.000 złr., więcej o 2,541.000 złr.; — ban- 
knotów nieopodatkowanych w rezerwie było za 
24,903.000, mniej o 15,632.000 złr.; — asygnat 
skarbu państwowego było w obiegu za 312 536.000 
złr. więcej o 231.000 złr. 

Wiedeń, 5 lipca. Przestępca Gruschł, który 
dopuścił się kilkakrotnych kradzieży z włama- 
niem i osadzony został w więzieniu śledczem, 
rzucił się podczas przechadzki z korytarza wię- 
zieniego na podwórze i zabił się na miej- 
scu. 

Praga, 3 lipca. Liczba aresztowanych wczoraj 
w Strasznicach wynosi 93. Mianowicie aresz- 
towano jednego akademika, jednego ucznia szkół 
średnich i robotników. Wszystkich odstawiono do 
sadu karnego. i 

Sybin (Hermanstadt), 3 lipca. Ewangelieko-lu- 
terski biskup Tentsch umarł wczoraj w 66 ro- 
ku życia. 

Kolonia, 3 lipca. Koeln. Ztg. dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że carewiez, który 
w przejeździe swoim przez Berlin do Londynu 
nie widział się z cesarzem Wilhelmem, gdyż ten 
bawi! podówczas w Kielu, spotka się na 
wszelki sposób z cesarzem niemiec- 
kim w powrocie z Londynu. 

Paryż, 3 lipca. Studenci urządzili przedwczo- 
raj i wczoraj demonstracye celem zaprotestowa- 
nia przeciw zasądzeniu jednego z kolegów. Po- 
nieważ podczas starcia z policyą jeden ze stu- 
dentów umarł z ran odniesionych, ma być w lzbie 
wniesiona w tej sprawie interpelacya. 

Rzym, 3 lipca. W sobotę było w miejscowości 
Saracino silne trzęsienie ziemi, które zniszczy- 
ło większą część budynków. W sąsiedniej miej- 
scowości Marinata runęło także kilka domów. 

Madryt, 3 lipca. Wczoraj zaszły w Cehegin 
(w prowincyi Murcia) rozruchy z powodu wpro- 
wadzenia podatku konsumceyjnego. Dwie osoby 
zostały zabite, a kilka jest rannych. Porządek 
przywrócono. 


Eli- 


Wieści o przesileniu gabinetowem spotykają się 


z zaprzeczeniem. 

Londyn, 3 lipca. Przy sposobności wczorajszych 
odwiedzin w Windsor, udzieliła królowa Wikto- 
rya rosyjskiemu następcy tronu order podwiązki. 

Londyn, 3-go lipca. Biuro Reutera donosi z 
Djeddah, że cholera w Mece zmniejsza się. 

Konstantynopol, 5 lipca. Mianowanie ministra 
listy cywilnej, Mikaela etfendiego Portokala, 
generalnym dyrektorem podatków pośrednich, 
zostało z niewiadomych powodów cofnięte. 

Nowy-Jork, 3 lipca. Prokłlamacya prezydenta 
Clevelanda, zwolująca kongres Stanów, wy- 
wołała powszechne zadowoienie. 

Bombaj, 3 lipcu. Między Hiudusami a Maho- 
medanami przyszło do starcia w Azimgurh. Na 
polieyę która chciała przywrócić spokój, rzucano 
kamieniami. Wielu urzędników raniono ciężko, 
kilku ekscedentów zabito, wielu raniono. Nie- 
pokoje nie ustały. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystmiejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, aksys, 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prewinoyi z 
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Kurs w wal. 
dnia 3 lipca 1893 r. austr. | 

sh. | ct. _ 
Zjednoczony dług w papierach . 97| 65 | 
Zjednoczony dług w srebrze 97, 55] 
Austryacka renta złota 117 | 90 
5% austryacka renta (marcowa) 96, 75 
Akcye banku austro-węgierskiego . 984| — 
Akcye kreuytowe 4a waż de ASS 29 | 
Londyn.. t. porer ok «144 *owAJAIGRINGO 
Srebro. «+, a ai — | — 
20-to frankówki za sztukę 918213 
Dukaty austryackie . E E E E | 56 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60 


Wiedeń, dnia 1 lipca. Ruble 129 25. Cena É, 
18:27 — 1975. Spirytus 17:30 —. Żyto T24 
do —:—. Pszenica 888. Owies 6-92 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Reduk- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


—s— 


38 odznaczeń, pomiędzy temi 14 dyplomów 
cy honorowych i 18 złotych me- 
k3 dali. Liczne świadectwa pier- 
«e szych powag lekarskich. 
Niemowięta, które przez 
swe matki wcale nie, lub 
niezupełnie mogą być kar- 
mione, wychowane będą ra- 
cyonalnie Henryka Nestlego mączką pożywną 
dla dzieci. Dawki ua próbę, jak rownież broszu- 
ry, zawierające sposób przygotowania i liczne 
świadectwa pierwszych powag kontynentu, zarzą- 
dów domów podrzutków i szpitalików dła dzieci, 
rozsyła na żądanie główny skład F. Berlyak, 
Wiedeń, Stadt, Naglergasse, Nr. 1. 
4 doza mączki pożywnej 90 et. 
zgęszczonego mleka 50 et. 


Wyszła z druku Książka pamiątkowa 
. t: „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi: Najdokła- 
dniejszy opis uroczystości. 

W siedmiu arkuszach druku zawiera: Portret 
poety; Życiorys; ostatnie chwila 1 pogrzeb we 
Ficrency: ; postanewienie sprowadzenia zwłok 
do kraju; rywalizacya Krakowa ze Lwowem; 
szczegół wa bibliografia; zarys literackiej działal- i 
ności pióra dr. Adam: Bełciukowskiego; dosłowne 
mowy prez:denta Friedleina, ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza, wieśniaka Wójcika i dr. Ada- 
ma Asnyka. Wykaz wieńców, delegatów, człon- 
ków deputacyj itd.. itd. 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 

Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 str. Dla Prenumeratorów ` 
„Nowej Reformy 60 i 80 ct. 1453 

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej. 


a= 


WILHELM FENZ 


w Krakowie E 
poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 52 0- 
ZĘ Grzebienie sz,ldkretowe, Hercules z ba- 
wolego jasnego rogu. i 
MSG Grzebienie gęste z kości słoniowej dosko- 

nałe. 
p Tapety do salonu, rulon od 30 centów. va 


Osoba starsza 


posiadająca języki: polski, niemiecki i francu- 
ski, muzykę i śpiew, życzy sobie objąć opiekę 
nad panienkami w czasie wakacyj. 

Bliższa wiadomość u pp Kopciúskich 
ul. Floryańska |. 25, II p. (1504) 


Miłośnikom kwiatów polecamy wydaną nakładem księgarni 
Himmelblaua książeczkę p. t 


Kwiaty w pokoju. 
ich wybór, sposób pielęgnowania według naj- 
nowszej nauki i własnych doświadczeń 
przez 
Elżbietę Mieroszowską. 
Cena dla Prenumeratorów „Nowej Reformy* 


za egzemplarz oprawny 1 złr. z przesyłką po- 
cztową. 


FELEN: 


i mę | 


Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 
i momety 

kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor Wymiany 


filii e. k. uprz. galic. 4 


Banku hipotecznego 


w Krakowie. Rynek, l. 30. , 
BEF- Zleceria z prówineyi uskutecznia 


é 


; 
i 


uskuieszn'» odwrołaą poesia bez do" czenia **' w vi. 


4 Nr. 149. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 4 Lipca 1893 


EZ Świeże wody mineralne naturalne w handlu J. S 


Chłopiec 
zamiejscowy, 14 lat liczący, wzorowych 
obyczajów, z ukończoną 2 klasą gimna 
zyalną lub realną, znajdzie umieszczenie 
jako praktykami w handlu towa- 
rów kolonialnych Stanisława Fein- 

tucha w Krakowie. 1599 | 


Mieszkanie parterowe 


E pokoi, 2 przedpokoje, ku- 
chnia i ogródek, zaraz do 
wynajęcia, również i mniej- 

sze mieszkania, 
Ulica Lubicz, 27. 160312 


Dobra Broniszów 


10 kilometrów szosą od Ropczyc odległe. 
560 morgów obszaru, w tem 60 morgów 
doskonałej łąki. Budynki nowe, dom o 
8 pokojach nowo odrestaurowany, de 
zamiany ma majątek tejsamej 
wartości, blisko kolei i przy szosie. 
z dobrymi budynkami i pięknym ogrodem. 

Zgłoszenia de Administracyi 
Broniszewa p Wielopole 1580 1 2 


ED GDEK 
Do nabycia w każdej księgarni. 


Usterki hygieniczne 
W wychowaniu dziewczą! 


napisał 1416 9 20 

Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 ct., z przesytką 33 ct. 

Główny skład w Księgarni Spółki 

Wydawniczej Polskiej w Kra- 

kowie, w Rynku, Pałac Spiski. 


TEOS AHE ITON CACAL ADE O 
L. 4558. 


Konkurs. 


Na opróżnioną przy Ma- 
gistracie miasta Rzeszo- 
wa posadę kasyera miej- 
skiego z płacą 700 złr. i doda- 
tkiem 200 złr. rocznie, ewentual- 
nie na posadę kontrolora 
kasy miejskiej z płacą 600 
złr. i dodatkiem 100 złr. rocznie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Posada obsadzić się mająca, na- 
daną będzie na razie prowizory- 
cznie na rok jeden, poczem stabi- 
lizacya nastąpi. 

Kaucya służbowa równa się je- 
dnorocznej płacy w gotówce lub 
w papierach wartościowych na gieł- 
dzie wiedeńskiej notowanych. 

Kompetenci wnieść mają poda- 
nia do Magistratu tutejszego, w 
terminie do dnia 81 lipca 1893 
i wykazać dotychczasowe zatru 
dnienie, tudzież, że są obywatela- 
mi Państwa austryackiego, że nie 
przekroczyli 40 roku życia i że po- 
siadają kwalifikacyę dla urzędni- 
ków kas miejskich w postanowie- 
niach dz. u. kr. Nr. 67, z dnia 29 
maja 1891 przepisaną. 1529 2 3 


Magistrat miasta. 


Rzeszów, 19 czerwca 1893. 
Schott. 


Parowa Fabryka Pierników 
H. GZYNSKIEJ w JAROSŁAWIU 


własne składy: Lwów, ulica Halicka, 
i Kraków, Sukiennice, 
poleca na sezon kąpielowy przez powagi 
lekarskie polecana 


cakłusixi 


przy piciu wód mineralnych ze skutkiem 
używana. 1056 10 10 


Do sprzedania 
w Tarnowskiem i Jasielskiem 


1. Majątek około 345 morgów obszaru. 
2 Majątek . 400 , z 
3 Majątek .„ 418 z 2 
4. Majątek . 500 , 2 
5 Majątek . 515 - 3 
6. Majątek . 545 E ź 
1. Majątek . 6%0 , z 
8. Majątek „ 700 s 3 
9. Majątek , 80 - i 
10. Majątek , 1040 , p 
11. Majątek ,„ 100 = = 
12. Maj k 1550 a 


Opróaz tychże są jeszcze inna większe i mniej- 
sze majątki do kupns w Sa-deckien  Rzeazow- 
skiem, Przemygkiem i Sanockiem. 

Bliższej wiadomości udzieli Agencya Li- 
pinera w Tarnowie. 1493 6 12 


Jeden lub dwa pokoje z meblami 
aO E tT uh 
Wi 

Dr 


-Bronislaw Tabor 


po zwiedzeniu Instytutów zagrani- 
cznych, ordynować będzie 


w krynicy. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


za 


LR<>Ą SSZEZĄSZĄS>J|EZĘSZZESJ| ERĄ E>) 


SZW y G 


'w numerze 14 zd. 15 lipca rozpocznie druk naj- 
nowszego utworu 


Adama Szymańskiego 
pt „Pan Antoni‘. 


| Nowi abonenci, którzy zaprenumeruą „Świat“ od 1 lipca w pros 
W w Administracyi „Swiata“, bez żadoego pośreduietwa, otrzymaj 
„Zeszyty z pierwszego półrocza bieżączgo roku 1587 2 


za zniżoną cenę 4& złr. 50 ot. 
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L. 1.892. 


Konkurs. 


Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs ma dwa sty- 
pendya z funduszu krajowego po 500 złr. każde 
dla abiturientów krajowych szkół rolniczych w Du- 
blanach i Czernichowie, chcących się kształcić na nau- 
czycieli gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa. hodowli zwie- 


niezych. 


od dnia 1 października 1894 r., przedłużone jednakże będą na rok 
drugi i trzeci, w miarę potrzeby. 

Plan i miejsce odbywania nauki wskazane zostaną stypendystom 
przez Wydział krajowy. Tutaj zaznacza się tylko, że oprócz uzupeł- 
nienia nauki teoretycznej i praktyki gospodarskiej, obowiązani będą 
stypendyści także do odbycia praktyki nauczycielskiej w jednej ze 
szkół rolniczych krajowych. 

Cheący ubiegać się o stypendyum winni wnieść najdalej do 
dnia 1 września 1893 r. podania do Wydziału krajowego 
i dołączonemi świadectwami wykazać: 

1. że ukończył jako uczeń zwyczajny wyższą szkołę rolniczą 
w Dublanach, lub średnią szkołę rolniczą w (szernichowie i złożył 
ze stopniem bardzo dobrym przepisany w tych szkołach egzamin 
końcowy czyli dyplomowy; 

2. że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę w gospodarstwach, 
dających możność zapoznania się bliższego nietylko z rolnictwem 
w ściślejszem znaczeniu, ale także z hodowlą i utrzymywaniem zwie- 
rząt domowych; 

3. że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem niemieckim 
albo francuskim, ażeby mógł nauk w tym języku wykładanym z po- 
żytkiem słuchać. 

Do podania swego powiniem kandydat nadto dołączyć: 

4. Dokładny życiorys (curieulum vitae). wykazujący dotychcza- 
sowe zatr: dnienie ; 

5. Metrykę urodzenia; 

6. Świadectwa wszelkich odbytych studyów przed rozpoczęciem 
fachowych studyów rolniczych. 

W braku kandydatów, którzy szkołę rolniczą w Dublanach lub 
w Qzernichowie ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendyum 
także kandydaci, którzy jedną ze szkól średnich rolniczych w pań- 
stwie austryackiem z egzaminem dojrzałości ukończyli. 

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakows<iem. 
We Lwowie, dnia 14 czerwca 1898. 
T BO NN 4 
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


na wmzechswyiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 1534 1 0 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe i pertumerye. 


a HP Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem i dobro- 
Antilentilia. ci z ANTILENTIL'Ą. Srodek ten otrzymavy z odświeżających substan- 
eyj usuwa w krótkim czasie piegi. plamy wątroblane, blizny itd.. nadaje cerze świetną bia- 
łość świeżość i delikatność. — Cena 2 złr. 


Pili ton włosom siwym i wypłowiałym p» kilkakrotoem użyciu przywraca piękny ko- 
p lor, PILIPTON nie farbu je, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 


tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena fakonn złr. 1-50 
Valentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Cena tlak»nu 3 złr. pół flakonu złr. i60 
Pudr ksi Ż c nie zawiera ź«dnych metalicznych p zyimieszek, jest to najczystsza 
a ę y | najdelikatniejsza maczka roślinna, przyjemnie przylega do twa: 


rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieoceuionym środkiem do hygien'eznego upięk- 
szenia twarzy, — Pudełko małe pudru białego 60 ct. sate I złr., z łabędziem 1 złr. 50 
ut. — Rożowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et wię 


ksza | ałr. 20 ct.. z łahędziem 1 złr 60 ct 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu- 


Woda fijołkowa. szezenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 


odświeża, wybiela i wydelikaca. — Coua 1 złr 


M dło kosmet czne Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- I 
y e jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, za- = 
M pierzcbnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
runatne plamy z twarzy. — Cena 60 et. 


c 
: ato / 
Jan ihnaltowicz 
we Lwowie w sklepach własnych, uliea Kopernika, L. 3. ulica Halicka, 1óg Bolimów. W Kra- 
kewie Sukiennice, L. 20. W Czerniowcach Rynek. L. 2 


Kąpiele jodowe Polhora 


KO aana miejscowość w komitacie Arva, 
790 metrów wysoko, u stóp Babiejgóry, pomiędzy wspaniałemi la- 
stmi szpilkowemi. Zalety zdrojowisk: wysokie położenie z czystem, 
lagodnem pswietrzem, znaczna zawartość jodu, żelaza i litu. Stacya 

kolei żelaznej Jeleśna w Galicyi. 1600 1 


Wina w iorskie Od I września b. r. przyjmuję 
naturalne, z NOŚ winnie , wysyła ol uczniow szkół średnich 


25 litrów począwszy ikt i zj a si- 
Szczepauowski Zsigmiond, Bada. na wikt i stancyę. Opieka profesora gi 
mnazyalnego; cony przystęj ne. 


_ Pest, Noroksari-utca 16. T 
Cenniki na żądanie darmo — Korespondenaya Wiadomość: mlieca jlArowoder= 
sxa, L. 130, I piętro. 1465 23 


w języku polskim. 1118 24 60 
Mleko Dwie kufy dębowe 
nieużywane, silnie zbudowane, do go 


świeże, prosto od krowy, rzeln, tanio do nabycia. 


można mieć codziennie przy ul.| .Bliższa wiadomość w biurze Świ- 
Lub:*z, L. 28. i543 5 5lderskiego w Tarnowie. 1392 80 


1601 1 3 


! SE) 
= 


rząt i administracyi) w krajowych niższych szkołach rol- |; 


Stypendya te rozdane będą na razie na rok jeden, począwszy , 


chaitter i Spół 


ka w Rzeszowie. -4x 


0600000093010000980010009090090 Za | zir. 25 ct. 


Sul nie damskie 


wykonuje w jak najkrótszym czasie 


MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice, L. 19, 


c 
e 
© 


polecając zarazem 


© 

G 
© 3 
kapelusze damskie 


© w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gor- g 
© sety, parasole angielskie, oraz wszelkie mowości w zakres 'toalety Bl 


damskiej wchodzące. & 
w e 


Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
1489 6 0 @ 


ancyą po cenach umiarkowanych. 
Modele paryskie. 
04 6 .w6t-«06.0w6GG66w0o606 
Tylko prawdziwe. szlachetne kamienie 
W oprawie: 
granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 
Czeska agencya 55440 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 
R 


5 


| N 


Osobny pociag do Szwajcaryi 
15 lipca. 


Zwi dzenie wystawy w linnsbraku ; powrót przez Arulany, Mona- A 
p chiam lub górne Włochy według życzenia. 

Cony: Z Wiednia do Lucerny i z powrotem (pociągi pośpiesz- 
ne), I klasa 50 złr., | klasy 36 złr., Jil kiasą 22 złr.. 

Bilet ważny 60 dni. 'głoszenia przyjmują 

Russel & Com.p., 
Concess. Reise- und Ansknnftu Barean, 

Wien, IL Franz Joscf-Qnai 1A. 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster szew ski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


poleca w doborowym zapasie 


obuwie własnego wyrobu 


damskie od % zir. 335 ct., męskie od 4 złr. 25 ct., buty od 9 złr. 50 


ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie 
męskie, damskie i kalosze. 151 45 0 


AAAA APA Z ZUZA | PE: GRE, 


L 

s APTEKA pod „KORONĄ“ ; 
» JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO e 
5 pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, mag. farm., 4 
> w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Ratusza, + 
PER *r ORW Ta 
» środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagraniczne, %4 
K Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, p 
A Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, > 
4 nadto wyroby własne, jak: wino chinowe, pepsynowe, rambarbarowe, b 
© Pyrofosforan żelaza i sody (Leras), Puder wybornej jakości i 4 
b nieszkodliwy. Y 
s Regenerateur i Pomade do barwienia włosów, Kremy i Inne środki lekarskie i toaletowe, ą 

Cenniki i broszurki darmo. 243 29 34 


par 


EYY NY NZ LWP RW DIW NAAA N NAAN Y YN Y Y Y YN 


| rę QOQOOOROO QOQÓGŻQLCOCOE. A 


Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 


Ó b RES ki y 
wyro y andrychowskie ; 
jako to: 116 97 104 A 


płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, [0 

do nabycia: w Bazaraca wyrobów krajowych w Krakowie 0 

i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we Lwowie, 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. 0 


(7 = `~ 
v a a | LP R R 
DAC COCO QECO> OO Q©O>O>OCOCORM 


ihi + Urzędnik gospodarczy 
Ogłoszenie. + gali praktyką, w śre- 


doim wieku, obeznany gruntownie z u- 
Wydział powiatowy W prawą roli, hodowlą bydła itp., poszukuje 
Złoczowie rozpisuje niniejszem posady zaraz. 
konkurs na posadę wekretarza| Zgłoszenia pod adr. Urzędnik gospo- 
Rady powiatowej z płacą darczy poste restante Kraków. 1567 ! 3 
roczną 1100 złr. wal. austr. 
Posada nadaną zostanie na razie 


. 


© m 


„Lokal 


a) Z dniem _ 
pierwszego Sierpnia roku /89I-szego 


kilo 10 do 12 sztuk najprzedniej= 
szych francuskich 15622 36 


ydeł toaletowych 


jak glieerynowych, bzowych, rezeda i t p. sor- 
towanych gatunków i jeden flakon per- 
tamy fieder lub innej. wysyła polska fir- 
ina pod adiresen „aar Französin“ Wiem, 
XVIII, Dóblingerstrasse, 38. 


Seminarzystka 


z maturą, poszukuje lekeyi na wakacye. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: W. Z. 
poste restante Kraków. 1541 3 3 


Jurysta z absolutoryum 


i nanczycielski ukończony se- 
minarzysta z chluboemi świadectwa- 
mi szkolnemi i praktyki publicznej jak 
i prywatnej w zawodzie nauczycielskim, 
przyjmie zaraz prywatne lekcye do ja- 
kiejbądź szkoły 1563 2 3 
Zgłoszenia pod lit. K. K. do Admi- 
nistracyi „N. Reformy*.. 


Proszę spróbować Pra- 
wyclziwą Znakomitośsó 


5-letnią Bronisiawkę 


(koniak włoski) 1561 2 6 
zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie koniak 2 flaszki litro- 
we 2 złr. 50 et. wysyła polska firma fran- 
co opakowanie. — Adres: „znr Französin“ 
Wien, XVIII, Dóblingerstrasse 38, 
P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


Zwykłe tapety od 6 ct.-=10 pf. za rulon. 
Złocone tapety od 12 ct =20 pf. za rulon 


DF Kto przy zakupnie 


TAPET 


dużo pieniędzy chce zaoszczędzić, 
niech sobie zamówi najnowsze wzory 


wschodnie niemieckiego przedsiębior- 
stwa wysyłającego tapety 


Gustawa Schleisinga 
in Bromberg (Proy. Posem. 


Przewyższają one niezwyczajną taniością 
i budzącą podziw pięknością wszystkie 
inne i na żądanie wysyła się je wszędzie 

opłatnie. 1420 3 6 


Li Li || 
Wictoria-tapety! 
w 10 barwach wzór tylko za 29 et.=35 
pf. na świeższa nowość, bez konkurencyi 
w cenie, coś nadzwyczajnego, nia powin- 
no jej brakować w żadnym domu. 


Aviso. 


Aut das in Nummer 141 vom 
23. Juni 1898 dieses Blattes ver- 
lautbarte Aviso wegen Lieferung 
des Regie-Bedarfes an Brennholz 
fur die Station Przemyśl wird auf- 
merksam gemacht. 

Die niheren Bedingnisse kóanen 
| bei der k. und k. Intendanz des 
10. Corps zu Przemyśl, sowie beim 
k. u. k. Militar- Verpflegs-Magazin 
zu Przemyśl tazlich zwischen 10 
und 12 Uhr Vormtag eingesehen 
werden. 1482 2 2 


w domu z wszelkim komfor- 
tem urządzonym , składają- 
cy się z 2 jasnych ob- 
szermych pokoi frone 
towych, prłączony z mieszkaniem, o- 
bejmującem 2 pokoje, przedpo= 
kój i kuclmię. a położony przy je- 
dnej z najbardziej ożywionych ulie mia- 
sta jest każdego czasu do wy- 
najęcia. Według życzaonia m że być 
sau lokal bez mieszkania wynajęty. Tam - 
że L sklep z pokojem orsz jeden 
sklep z pokojem i kuchnią. 
Wszystkie 3 lokale są z urzą. 
dzeniem gazowem. 

Bliż za wiadom ść na miejscu mlica 
Zwierzyniecka, L. 9. 1523 4 6 


prowizorycznie. 

Kandydaci mają wnieść podania 
do Wydziału powiatowego maj- 
dalej do 22 lipca 1893 r. 
i załączyć: 

1. metrykę urodzenia, 

2. dowody dokładnej znajomo- 
ści ustaw administracyjnych, bie- 
głości w traktowaniu spraw i zna- 
jomości obu języków krajowych, 

3. świadectwo dotychczasowego 
zatrudnienia. 1528 2 3 


Z Wydziału powiatowego 
w Złoczowie, 23 czerwca 1893. 


Letnie mieszkanie. 


2 lub 5 pokoje we dworze wsi Wę rzynowice, 
do wynajęcia w każdej chwili Miejsce ła- 
due komunikacya dobra, ostat. poczta Cło. 


Spolnik 


z kapitałem 20.000 zir. 
do bardzo korzystnego i pewnego 
interesu, jest poszukiwany. 
Bliższych wiadomości udzieli IP. 
Adolf Scherer w Krako- 
wie, ul. Szpitalna, L. 6. 


bat 
dzia 
czenia 


zyczne 
żdy więc 
kosztuje 


sztował 


b) Częścia reszty, która mi 


nina ze wskazanej ml fa- 
zanym mi adresem i sprze: 
warunkach, na których 


opakowaniem i dostawa 


i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każde na- 


fabryce za moim pośredni- : 


"syrzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5"/o poniżej cen fabrycznych 1 zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryką, które każuemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowościa pokazuję. — 


"FORTEPIANOW 


ki aż do miejsca przezna- 
znajdujące się 


SE] B-ABRIELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY. 


u, opłacam wszystkie ko- 24 
muzycznego od fabry- i 
. c) Na żądanie wy- 


by 430 złr. — 


najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwer') przyjmuję napowrót 
w tej samej oenie, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
sę pośredniczę zupełnie "c©zintere- 

sz % gownix 


mnie (albo w moim skła- 


Odpowiedzialny rządea drukarni A, Szyjewski. 


sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., A z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za | 


= 


Papier 4 facryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 
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